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Wykwintne pokoje do śniadań przy handlu de'ikatesów firmy „Zakopane“, ul. Akademicka 24. 


KRÓL BELGUSKI GG INTERE- 
SUJE SIĘ POLSKĄ. 
Bruksela, 23. stycznia. (Tel, G. P.) 
21. bm, poset Rzeczypospolitej Polskiej 
Filipowicz złożył listy uwierzytelwia- 
jące na uroczystej audjencji u króla 
Alberta. Król wypytywał posła o zdro 
wie Pana Prez. Mościekiego i Pana 
Marszalka Piłsudskiego zwracając pod 
ich adresem serdeczne słowa, Król po 
ruszył też szereg kwesti związanych 
ze sytuacją gospodarczą Polski, wyka- 
zując dużą znajomość naszego kraju. 
Pa audjencji p. Filipowicz został 
przedstawiony królawe.j która w duż- 
szej rozmowie poruszyła szereg Spraw 
z dziedziny życia kulturalnego Polski. 
Tego dnia p. Filipowicz złażył wieniec 
ua grobie Nieznanego Żołnierza, 
pz 
POLEPSZENIE EKSPORTU CUKRU 
FOLSKIEGO. 

Warszawa, 23 stycznia, (Tel. G 
P). „ABC“ dowiaduje się, że na kon- 
feneneji przemysłowców cukrowniczych 
Polski, Niemiec i Czechosłowacji w Bor 
linie osiągnięto wą OWA ustalają- 
jące ogólną ilość eksportu podczas bież. 
kampanji 1928-29 na 111 milj. cetn 
metr., z czego na Gzechosłowacię przy 
pada 66 proc., na Polskę 17 i pół, na 
Niemcy 1 i pół, W wyniku porozumie- 
nia cukior polski, który dotychczas 
był sprzedawany zagranicą po cenach 
niższych, niż na rynkach krajowych 
kcdzie obecnie sprzedawany po ce- 
nach światowych. 

maz m 
25.000 KM. ŻEGLUGI ŁODZI POD. 
MORSKICH. 

Londyn, 22 stycznia. (Tel. G. P. 
Dnia 8 lutego br. odjadą z Porlemouth 
do Sidney 2 łodzie podwodne, wybu- 
dowane dla eskadry austnalijskiej. Bę- 
dzie to pierwsza podróż łodzi bez c- 
skorty. Droga wynosi okolo 25.000 km 
Załoga każdej łodzi składa się z 7 ofi- 
cerów i 60 marynarzy. 
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WNIKWODOWIE W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 238 stycznia. (ps) Delis 
rano przybyli do Warszawy w spri- 
wach szkolnych wojewoda lwowski. 
Borkowski, stanisławowski Moraw- 
ski i tarnopolski Kwaśniewski. Woje- 
wodowie zabawili jeden dzień w War- 
szawie, poczem wrócili do swych wo- 
jowództw. 

——— 

O CZEM POMÓWI WALDEMA- 
RAS ZE STRESEMANNEM? 
Berlin, 23 stycznia. (Tel. G. P.) 

Wolf donosi, że 25 bm. przybędzie 

do Berlina Waldemaras, który w 

ciągu kilku dni prowadzić będzie 

rokowania z rządem niemieckim 

w sprawie nowego traktatu kandlo 

wego między Niemcami a Litwą. 

Pozatem omówione być mają dal- 

sze umowy niemiecko - litewskie, 

gra- 
nicznej, w sprawach urzędniczych, 

wreszcie przyszłego niemiecko - li- 

tewskiego traktatu  pojednawczo- 

arbitrażowego. 

NOWY KIEROWNIK POLITYKI 

JAPOŃSKIEJ? 

Tokio, 23 stycznia. (Tel. G. P.. 
Donoszą, że Fusano suki kuharo, kló- 
ry niedawno powrócił z Europy, nia 
być mianowany ministrem spraw zagr. 
na miejsce barona Tamaki, który za- 
trzymą jedynie stanowisko prezesa 
rady ministrów. 

NY, WS 

GDZIE SIĘ PODZIAŁ GOBHAN? 

Aleksandrja, 23 stycznia. (Tel. G. 
P). Allan Cobhan, klóry rozpoczął 
raid dokoła Afryki, nie przybył wczo- 
raj pomimo zapowiedzi do Abukir. Cal- 
kowity brak wiadoiności o lolniku wy- 
wołał zaniepokojenie. 

„AR 

KATASTROFA SAMOLORU FRANC. 
Taragona, 23 slycznia, (Tel. G. Pò 

Francuski samolot handlowy tuż przed 

samem miastem slanął w płomieniach 

i spadl. Dwóch pasażerów poniosła 

śmierć. 

mn sth 


„GAZWPA PORANNA" 


z dnia 


25. stycznia 1928. 


0 -- Czy partja? 


PRZEDWCZESNA nindi CZYNNIKÓW, LICZĄCYCH NA ROZBIUIE WYBORCZEGO FRONTU POLSKIEGO 


W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. — NACISK OPINI! PUBLICZNEJ ROBI 


Twów, 24 słycznia. 

Są bezwzględnie ludzie, obserwu- 
jacy akcię przedwyborczą. stronnictw 
polskich pod kątem zupcinie innym 
niż my to czynimy. My szukamy wsz?|- 
kich aktów, bodaj prób i wysiików 
konsolidacyjnych; oni — śledzą z na 
pięciem każdy odruch, zmierzający do 
wozbicia. My pragnąjibyśmy widą 
jeden jedyny na całą Polskę obóz pañ- 
stwowy, przekonani, że na zajęcie 
stamowiska wobec poszczegółnych za 
gadnień politycznych czy społecznych 
dość będzie czasu i sposobności w $ej- 


mie. Oni zaś marzą o chwili, w której 
wszystko, co polskie, wszystko, ca 
państwowe, byłoby rozbiłe na ałomy 


i skłócone we wzajemnej walce. 

W tych właśnie kołach szmzewc za- 
dowolenie wywołała w swoim czasi: 
wiadomość o secesii N. D. z Blukn 
współpracy z rządem w Malopolser 
Wschodniej, a potem o secesi Dia 
stoweów. Może mawoł nie szło zbyt- 
nio owym zwolennikiem rozbicia sil 
polskich na kresach o lo. czy i w jū- 
kim stopniu uległ Blok dzięki sece 
sjom osłabieniu. Obliczenie btkie ni 
wypadłoby, zdaje się, dla Bleku km 
tyoznie. Szło im o sam fakt, że Polacy 
w chwilach decydujących nie potrafią 
zdobyć się na jedność, ani zaponnieć 
drobnych prywat i porachunków, ani 
wznieść się ponad egoizmy klik | ch 

Tak się leż stało. Czy meodwslal 
nic? 

Nie zamierzamy wywużać 
tam, gdzie je zatrzaśnięto. Ale wyda- 


iirz: 


je się nam, że migdzie w Polsce nie za- | 


padły jeszcze w akcji przedwyborcze! 
decyzje ostałeczne. Ciągle wszystko 
plynis. 

Wzdłuż linji demarkacyjnej, mającej 
rozdzielić obóz pro- i przeciwrządo 
wy, odbywają się boz przerwy prze- 
grupowania. Każdy dzień przynos: 
zmiany i to niekiedy bardzo szczegó|- 
ne zmiany. 

Widzimy, jak niektóre stronnictwa! 
zajmują pozycje po jednej stronie fron- 
tu, ale załoya tłnmnie przenosi się ne 
stronę przeciwną. Widzimy zarządy 
stronnictw, opuszczone przez własnych 
członków, zdziesiątkowane w rozłamie 
Zaczęło się to przed kilku miesiącami 
i [rwa nadal. 

W tym slanie rzeczy trudno mówić 
o ustaleniu. się czegokolwiek a więc 
i bloków. Może jutra juź nowa partia 
uchwali jodno, a członkowie, idąc za 


WTF. | 
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LANE 


Kwial ŚNIEŻNY 


najszlachetniejszy krem do 

twarzy i rąk, któremu mi- 

jony pań zawdzięczają 
swoją piękność. 
Wszędzie do nabwcia. 


DI,t05G boz głodZENIA. 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. CGkorokby prze- 
miany materji wątrohy, żołądka, jelit leczy 
LITHOSAN Dra TEICHERA, zatw. Minist 
Zdrowia 1085. 
Do nabycia we wszystkich optekach. 
Wyłączna sprzedaż na Małopolskę: 
APTEKA BTTINGERA, LWÓW. 
CENA 2.50. 8971-x 
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CIA ROZŁAMÓW. 

nakazem wewnętrznym, pójdą w stro- 
nę przeciwną. Może pojutrze ta sama 
partja, wyrachowawszy zbyl wysoki 
kaszt. uchwały. wycofa się z równą 
łatwością, z jaką ją powzięła. 

To też jest co najmniej przediwcze- 
sno wyswreślanie granic Blokowi wspól- 


| 
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SWOJE W KIERUNKU UNIKNIĘ 


pracy z rządem w Małopolsce Wschod 
niej. Ci mogą przybyć, owi powrócić, 
Pora na powzięcie postanowienia jest 
wysoka, ale nie przedawniona, 
Czynnikiem, który szczególnie w 
Małapolsce Wschodniej pracuje nad 
AŻ SE jest nacsk opuji pu- 


Jziś zamknięcie państw 
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blieznaj, Sprawcy roalaanów mogli 
| wyczuć, jak zareagowało społeczeństwo 
| na krok ich. Wraz ze swemi argumen- 
tami, któremi usilirą zagłuszyć su- 
mienie, pozostali bardzo osamotnieni. 
A tu już w grę wohodzi nie tylko 
| imperatyw moralny ale i prosty, epot- 
tunizmem kierujący się rozsądek, lz- 
lowani w walce: wyborczej nigdy nie 

| oglądają zwycięstwa. 
Ostatni czas na rozstrzygnięcie: ra- 
zem czy oddzielnie? Ostatni czas nī 
| dokonanie wyboru: państwo czy par- 


mm vch i 


list wyborczych. 


W PONIEDZIALEK ZGŁOSZONO 9 LIST (NR, 17—25). — BLOK Mu.GJSZOŚCI NAR. DOSTAŁ NR. 18. — 
„KANARER”" MA NR. 24, BLOK CHADECKO - PIASTOWY NR. 25. 


Warszawa, 23 stycznia. (ps Dzień 
jutrzejszy wyjaśni już całkowicie zá- 
gmatwamo dotychczas kontury kam- 
panji wyborczej. Jutro, we wturek mij; 
ostateczny termin skiadania państwo: 
wych list wyborczych. W ciągu dnia 

szego wpłynął do głównej pań- 
siwwe] komisji wyborczej szereg dal. 
szych państwowych list wyborczych 
które otrzymały numery ed 17 do 25: 

Nr. 17 otrzymała lista  sienistów 
małepolskich, na której czele są b 
posłowie Reich i Thon. 

Numer 18 otrzymała lista 
mniejszości narodowych w y 
Na czele sejmowej lieb stoją: Ukrai. 
niee Lewicki, b. pose! Grymnkana, D. 
posel feremicz, b. pozet Nauman. 

Numer 20 owzymala Esta Ruskie- 
go Narodnego Objednania. Jest lo bisi: 
Rosjan prawosławnych, na których 
czele stoi b. poseł Serc: yeon Czo- 


MYDŁO * go 


! licka, h 


„TLEŃ 


lowym kandydatem tej listy jest adw. 
dr. Korol. 

Nr. 19 ma lista lewicy 
jednoty ukraińskiej", 

Nnmer 21 ma lista narodowa Pani- 
stwowego Bloku pracy. Na jej czele b 
poseł Tischak. 

Numer 22 otrzymała lista socjali- 
stów włościańskich i robotniczych 
partji (Selrob) Na czele stoi rolnik 
Słomkiewicz z pow. horodeńskiego. 

Numer 23 otrzymała lista Związki 
siły chłopskisj, dawne} Niezależnej 
Pantji chlopskiejj Na pierwszem miej- 
sen są mazwiska Hnłowacza, Fiderki. 

Numer 24. lista Komitetu wyborcze- 
go kaltolicko-naroaowugo. Nazwiska do 
Sejmu są następujce: Marsz. Trampczyń- 
ski, prof. Rybarski, prezes stronnictwa 
Ch. N. Żółtowski, ks. Nowakowski, Igna- 
cy Szebeko, prof. Komarnicki, dr. Gar- 
posłowie Jasiukowicz i Wier- 


„pelrobu 
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Posiedzenie HM (eli ZącHWAWCZED). 


PRZEDMIOTEM OBRAD SPRAWY WYBORCZE GŁÓWNIE 


MA- 


ŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. 


: (Telefonem s! 

Warszawa, 23 stycznia. (ps) W 
mieszkaniu ks. Janusza Radziwił- 
ła odbyło się posiedzenie Komite- 
tu  ŻZachowawczego z udziałem 
przedstawicieli Prawicy Narodo- 
wej, Stronnictwa  Zachowawczego, 
Pracy Państwowej i _ Chrześc, 


aszaśn karesnon tonta 


Stronnictwa Rolniczego. Przewo- 
dniczyl prezes Chrześc. Str. Rolni- 
czego Zygmunt Leszczyński. Przed- 
miotem narad była sytuacja wy- 
borcza w poszczególnych okręgach 
kraju, zwłaszcza w Małopolsce 
Wschodniej. 


Dzitaracjabirześ6 8 FONNICIWA roln 67892 


KTÓRE WYSTĄPIŁO Z CH. N. 


(Toleionem af nasvego korespondenta). 


Warszawa, 25. stycznia, (ps) Ogło- 
szone zostalo następuące oświadczenie 
Chrześc jańskiego Stronnictwa rolni 
czego: 

„łozhieżność poglądów, jaka zary- 
sowała się w Ch. N. doprowadziła 
dziś do rozejścia się na dwie grupy. 
Stoimy na gruncie zasad zawartych 


w deklaracji programowej ugrupowań 
zachowawczych z 2. października 


1927, Dążymy do udziału w pozyty- 
wnej pracy państwowej i do dalszej 
"ensolidacji polskich sfer zachowaw- 
«mych, przedewszystkiem przez zrze- 
+zenie jak najszerszych kół ralniczych. 
Zwracamy się do społeczeństwa g %pe- 
lem o współpracę pod naszym sztan- 


darem“. 

Tymczasowy Zarząd Chrz. str, ral- 
niczego: Stefan Ciszecki, Aleksander 
Dworki, Kaz. Grodzicki, Aleks. Hoi- 
man, Stan. Humicki, Stan. Komarow- 
ski, Leon Łubieński, Jerzy Madejski, 
Jerzy Michalski, Sian. Osocki, Waj- 
ciech Ozimina. Kaz. Papara, Adam 
Piasecki, ks, Krzysztof Radziwiłł, Ma- 
rian Rudziński, Artur Rudkowski, Jan 
Stecki. Wacław Szujski, Tadeusz Szu 
łowski, Stanisław Sułe, Fortunat Zazie. 
chowski. 

Prczydium Zarządu tymcz, składa 
się z prezesa Zyg. Leszczyńskiego 
Wi iceprez. Rudzińsk:ego, Oziminy i 0- 
suckiego. 


(Telefonem od naszezo korespondenta). 


czak, zastępca komisarza Rzpltej Polskiej 
w Gdańsku Słanisław Zaleski, prok, z Po 
znania Michał Osada, pułk. sztabu gener. 
dr, Ignacy Modelski. Na 25 miejscu jest 
b. wieeprezydent Lwowa Stahl. Lista kan 
dydatów do senatu jest następująca: 
prof. St. Głąbiński, Witold Czartoryski, 
b. poseł Załuska, Wąsowicz, sen. Szebe- 
kówna itd. Zwraca uwagę brak dawnych 
działaczy narodowo - demokratycznych 
prof. Stanisława Grabskiego, b. min. 
Zdziechowskiego, posła Harusewicza, b. 
posła Dobiji i in. 

Lista nr. 25. tj. zblokowanych Chade- 
ków i Piastowców ma nazwiska: Marsz. 
Sejmu Rataja, prezesa Ch. D. Chacińskie- 
go, Wincentego Witosa, b. posła Błażejo- 
wicza, wicemarsz Sejmu Dębskiego, ks. 
Gąsiorowskiego, b. posła Potoczka, wy- 
dawcy „Głosu Narodu“ Burtana, b. min. 
Szydelskiego, b. redaktora b. „Echa War 
szawskiego* Garczyńskiego, b. dyr. de- 
part. w min. skarbu Zaczka, M. in. rzuca 
się w oczy brak nazwiska b. min. Byrki. 
Do Senatu b. sen. ks. Albrecht, rekłor 
Marchlewski z Krakowa. 

Warszawa, 23. stycznia. (Tel. G. P.) 
Lista bezpartyjnego Bloku współprucy z 
rządem zgłoszoną zostanie w dniu ju- 
trzejszym. Wszelkie dotychczasowe wia- 
domości, dotyczace składu tej listy są do- 
wolnemi kombinacjami. 


LISTA STRONNICTWA CHŁOP- 
SKIĘGO W OKR. LWOWSKIM. 
Lwów, 24. stycznia. 
W sali posejmowej obradował oneg- 
doj zjazd gmimnych delegatów Stron- 
nictwa Chłopakego z okr. lwowskie- 
go. Na zjeździe tym b, poseł Bryl o- 
świadczył, że dokonała się zmiana w 
stosunku Stronnictwa Chłopskiego do 
Bespartyjnego Bioku współpracy z rzą” 
dem. Powodem tego jest żądanie Stron- 
nictwa Chłopskiego przyznania mu 
pierwszych miejsc na Hstach okręgo- 
wych, na Co nie uzyskano zgody drne 
giej strony, 

Po przemówieniu ruskiem włościa- 
nina Hawryły HMkowa, uchwalono po- 
stawić w okregu lwowskim listę, zło- 
żoną z następujących siedmiu kandy- 
datów: Bryl, Wiącek, Kasprowicz, 
Pasierski. Malicki. Korytko i Kodvś. 
mok a LF" - <, 


Daj grosz 
na cele T.S.L. 


[A 


rt 


- 


PASTA DO ZEBÓW 


GAZETA PORANNA" z dnia 25, stycznia 1928. 


Pod suflerka p. Macieja Rataja 


ETO ARANŻOWAŁ EXODUS PIASTA Z BEZPARTYJNEGO BLOKU WSPÓŁ 


PRACY A RZĄDEM. -—- GZŁOWIŁK BEZ PRZESĄDÓW. — 


Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI. — 


SZCZEGÓŁY 


WSZYSTKO MA SWOJE PRZYCZY- 


NX. — BOBA ZATARGU MIĘDZY P. REICHEM A P. GRYNBAUMEM. 


Lwów, 24, stycznia. 

(strmm.). P. Maciej Rataj jest ezło- 
wiekiem skromnym, Nie lubi rozgłosu. 
Jak coś robi, to po eichmtko. Jego sa- 
mego ant słychu, ani wilu. Poco ogół 
alarmowa, poco na osobę swoją uwa- 
ga zwnacać. Psuje to tylko robolłę. A 
przecież rzecz główna w tem, hy ko- 
niec dzieło chrrai.l. 

I stąd wiość o zdradzie Piastowców 
Wschodnie, Malopo.zki spadła na ogól 
zupełnie miscozskiwanie, Nie przypiu: 
„mczaął nikl, że p. Poragčeki weżmie na 
siebie smulną msję mzbvana jedno- 
ści polskiej na zagrożonym odcinku 
kresowytm. Że bedzie mial tę odwagę. 
Ale już naśmniej szdzono, by niewon- 
nej tej rokose patronować chciał sam 
3. Marszałek Sejmu. 

Dofviadujemy się o tem z „Epski“, 
która dłomosząc o sebośniej uchwale za 
rzędn okręgowego Piasta we Lwowie 
DiSzZE: 


va Uchwala la oznacza, że „Piast! 

w Małenołsec Wselwiniej połączy sią 

z  rozbijaczami  eqideqkimi,  kiórzy 

pierwsi zerwali jąlneść polską Ziemi 

Czerwieńsz:c] i utworzyli wiasny ko 

mitet ikasolicko-uarodowy. Pe marsza- 

lek Rataj który osobiście kierowal 
akcją „Piasta“ na tawiejszym gran- 
cie, uzyskał widać większe gwaran- 
cie dle swego mamiatu od endexów, 
wskutek czego „4 pobuduk czysto ideo 
wych“ przeszedł do ich obozu, skar- 
żając na wiehoingn  dolychczaso- 
wych swoich współtowarzyszy e złą 
wolę, a czynniki rządowe — o obo- 
jętmaść. 

Szczęśliwej drogi do Ghiezy., Ale 
powrotu stamtąd już niema.“ 

Może kogoś ten ostatni wyczyn p 
Marszałka zgasłego Scimu dziwić, afte 
nas nie zaskoczył. P. Rataj nie uznaje 
w polityce przesądów. Jest realista 
Gdy jako suplent gimnazjalny w Za- 
niościn zorjeniował się w 1919 r., że 
Wyzwolenie jest stronnicthwem ludo 
wem o pewnej przyszłości, stanął w 
jero szeregach i uzyskał mandał de 
Semu Ustawodawczego, Poprowadze- 
nie swych towarzyszy partyjnych na 


podwórko W'necentego Witosa — bylo 
pierwszem dzielem p. Maoieja Rataja. 
Gdy zaś naiwni Wyzwoleńcy, przeko: 
nawszy się po pewnym czasie, kto zacż 
jest Wiitos i jego kompanja, Piasta po- 
rzucili — p. Rataj w drodze powrotnej 
już im nie towarzyszył... 


NADESŁANE. 


Ostrzeżenie. 

Ostrzeg m przed n byciem 7 weksli 
41: dol. prz zemnie podp sanych, wrę- 
czonych Józefow. Michalskiemu właści- 
sjitow warsz atu maszyn do pisania we 
Lwowie, u. Sobieskiego 1 . gdyż p. Mi- 
hat ki dostar':zył mi maszyny niezdatnej 
ño użytku, wobec czego ne przysługuje 
mu żadna pretens,a 4 tych weks i. 

Dr. Gartenberg. 


Przysługa oddana Piastowicom zo- 
stala w pełni oceniona i zapłacona, P. 
Rataj otrzymał z Witosowej protekcji 
godność Marszałka Sejmu i już goto- 
wał się odegrać w Polsce wetką role, 
gdy rachubem tym zadał cios prze- 
wiół majowy, Winogrona ckazały się 
za kwaśne i za wysoko zawieszone. 

x 

Nie wiemy, czy mamy to klaść na 
karb zręczności polityki rządowej, czy 
raczej taktyki p. Grynbauma, ale żad- 
nej już dziś nie ulega wątpliwości, że 


porzucenie bloku mniejszości narodo- 
wych przez przeważający odłam Ży 


dów. jest sukcesem nielada. Już cho- 
ciażby ze względu na echa, jakie wy- 
wełało to zagrzuicą. 

W. swo'm czasie donieślismy © 
skardze p. Reicha na p. Grynbaumia 
wniesionej do centralne organizacji 
sjonistycznej w Londynie, Echa tej 
skargi odbiły się w, Anglo-Jewish As 
soc'at'on' gdzie zrelerował ją s'onista 


AR 
I 


obecnie wnowem h 
nicznem ojiakowaiu : 


Aakierowane tuby 
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Reuken. Według „The Jewish Guar- 
j dian" oświadczył on: 

| „Oto mamy nową trapudję Żydów 
polskich. W Polsce istnieje blok wy- 
borczy. zlożony przeważnie z Niem- 
ców i Ukmańców. Jest to niefortun- 
na sprawa, wynikająca z osoliczno- 
ści powojennych, ale czy zachodzi 
i konieczność tskiego bloku, o tem 
chyba sami Ukraińcy i Niemcy moca 
bvć majlepszymi jsdynymi sędziami. 


 czysłej 


. Ale oło zjawia się odłam sjonistycze ; 


przyłącza się do tego bloku, jako nic 
kształtu: 


| my w Polsce, który bez zastrzeżeń | 
| 


plnżna narine i iako 


we Lwowie. 


PREZYDJA ZWIĄZKÓW ZIEMIAŃSKICH U P. MINISTRA. — OBIAD W HOTE. 
LU GEORGE'A. 


I.wów 24. slycznia 

Min. reform rolnych p. Staniewicz 
przyjął dziś m. in. na posłuchaniu prezy- 
dja Związków ziemian, które prosiły spe- 
cjalnie o przedłużenie terminu wnosze- 
nia podań de Urzędów Ziemskich w spra 
wie ustalenia wyłączeń obszarów nie pe- 
dlegających przepisowi i reformie rolnej. 
Min. Stanicwicz, po wysłuchaniu postu- 
latów, uznając słuszność przytoczonych 
argumentów przedłużył ten termin do d. 
20. lutego. 

Jak się dowiadujemy akcję zestawia- 
nia kwestjonarjuszy o wyłączenie obsza- 
rów obejmują Związki ziemian dla swo- 


LITEWSKI DZIENNIKARZ PRZYBYWA 
DO POLSKI. 
Jest te prof. Birżysko, wysiedleny 
z Wilna. 

Ryga, 22. stycznia. (Tel. G. P.) Lit. 
Agencja Tel. donosi, że litewskie słowa- 
rzyszenie dziennikarzy w związku z od- 
wiedzinami Litwy przez dziennikarzy pol 
skich postanowiło wysłać do Polski swe- 
go przedstawiciela, prefesora Uniw. ko- 
wieńskiege  Birżyszkę. Prof. Birżyszko 
już wyjcchał przez Rygę do Warszawy. 
Lit. Agencja Tel. zaznacza, że profesor 
Birżyszko w swoim czasie wysiedlony zo- 
stał przez władze polskie z Wilna. 
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Wszędzie 
do nabycia. 


się posiedzenie komisyj w tej sprawic. 
Wieczorem o godz. 7, wydał b. min. 

Raczyński obiad na cześć min. Staniewi- 

cza w hotelu George'a. Obecni m. in. 


| byli: p. prezes okręgowego Urzędu Ziem- j 
| skiego z Krakowa Bulanda, 
I 
| 
| 


prezydent 


prokuratorji dr. Hamerski, naczelnik wy- | 
działu min. Piotrowski, zastępca prezy- | 


denta Urzędu Ziemskiego we Lwowic 
Orebkiewicz, radca sądu okręgowego 
Habr i inni członkowie łwowskiej komi- 
sji dla spraw reformy rolnej. 
Późnym wieczorem wyjechał p. mini- 
| ster Staniewicz do Warszawy. 


l FRENKEL U PREZYDENTA 
RZPLITEJ. 

Warszawa 23 stycznia. (Tel. G 
| P.). 22 bm. an Prezydent Rzplitej przy 
jal? znakomitego artystę Miecz. Fren- 
kla, złożył mu gratulacje z okazji ju- 
bileuszu i odbył dłuższą rozmowę z 
artystą, potzem zaprosił p. VFrenkla 

na śniadanie w ścislem gronie. 
a 


| WYJAZD A. THOMASA, 


Warszawa, 23. stycznia, (Tel. G. P.) | 


W ostatnim dniu pobytu w Warsza- 
wie, dyr. Biura Pracy Thomas zostal 
przyjęty przez wiceprem. Bartla, po- 
czem odbył szereg konferencji z przed 
stawieiciami pracodawców i pracow- 
ników, Wieczorem wyjechał pocią- 

| giem paryskim, żegnany przez przed- 

| stawicieli rządu. 

| ac 


ich członków W d. 23. bm. popoł. odbyło | 


| Sp 
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cyn 


jące się ogniwo trwałej opozycji prze 
ciwko rządowi polskiemu. 

. „Gdyby imteregom republiki naj- 
lepiej można się było zasłużyć przew 
zwycięstwo tej opozycji, nawet, gdy 
ją czynią Ukraińcy i Niemcy, musie- 
libyśmy uznać wolne prawo do przy- 

+ łączenia się do lej opozycji i nie soli- 
daryzować się z tymi, co mówią o0 
grożących Żydom z tego powodu rtre- 
prasjach. Ale wszystkie partje ży- 
dowskie w Polsce. a nawet część 
gjonistów, sprzeciwia się takiemu a- 
zymiłowanin żydowskiej polityki z 
Ukraińcami i Niemcami, a orgamiza- 
cja sjomistyczna jednak dełacetuje ta- 
kie zjodnoczenie. Jast ło zgrywanie 
się na rzecz antysemitów polskich. 
Możemy zresztą zrozumieć, że U- 
kraińcy i Niemcy, których interesy 


es 


skierowane są poza Polskę, mogą 
tworzyć pedokny blok, ale identyfi- 
kowanie zadań żydowskiego  nacjo- 


nalizmu z ukraińskim czy niemiec- 

kim, uznane być musi za samowolę 

mniejszości radykalistycznej w na- 

szej organizacji i zasługuje na miano 

tyranji 

Ci Żydzi, dla których autorytetem 
jest międzynarodowa egzekutywa sjo- 
nistyczna, nie boda chyba żywili) Już 
zadnej wątpliwości, Zoslało im powie- 
dziane wyraźnie: Nie idźcie z p. Gryn. 
hammem, bo robota jego jest samowelą 
i tyranią, 

Jak na sposób wyrażania się, prak. 
tykowany wśród gentlemanów Anglji, 
chyba dość dobitnie... 


Z dniem 31 stycznia 1928 
kończy się 


przyjmowanie cdłoszeń do 
Urzędowego 


su: Alonentów 


telefonicznych 
Lwowskiej Dyrekcji Poczt i Tele- 
grafów oraz Polskiej Akcyjnej 
Spółki Telefonicznej, który wyj- 
dzie w nakładzie szesnastu tysięcy 
egzemplarzy i obejmować będzie 
abonentów 306 central telefonicz- 


nych Wschodniej Malopolski. 
| Informacyj udziela Administracją 
| Spisu, uł. Janowska 8. Tel. 38-98. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 20. stycznia 1828. 


stacza się 


E H LI 4 m a 
po niebezpiecznej równi pochyłej. 
TRIUMF KONCEPCJI PODATKOWEJ P., KOMISARZA STRZELECKIEGO BYŁ PYRRHUSOWEM 
ZWYCIĘSTWEM. —OSTRZE WYMIERZONE PRZECIW KLASOM POSIADAJĄCYM ZWRACA SIĘ 


PRZECIW OGÓŁOWI LUDNOŚCI. — KAMIENICZNIK JAKO EGZEKUTOR PODATKOWY. — DOMY 
STARE SIĘ ROZPADNA — NOWYCH NIKT NIE ZECHCE BUDOWAĆ. — ZAWRÓĆMY Z FAŁSZY- 


Lwów, 21 stycznia. 

(.) Stalo się, co było do prze- 
widzenia. Wbrew ostrzeżeniem ze 
strony autorytatywnej, wbrew opi- 
njom prasy mięzależnej i nie liczą- 
cej na latwy poklask bezkrytycz- 
nego tłumu, projekt finansowy p. 
komisarza rządu Strzeleckiego, za- 
akceptowany przez komisję budże- 
towa, został na ostainiem posie- 


dzeniu Rady przybocznej uchwało- | 


ny. Zarząd miasta może się po- 
szczycić, że udało mu się wstawić 
do preliminarza dodatkowego bu- 
dżetu zwyczajnego na ostatni kwar 
tał roku budżetowego 1927/28 w 
dziale dochodów kwotę 2,982.500 
zł, w stosunku do działu wydat- 
ków w kwocie 2,975.552 zł. . 

A zatem ideał finansowy został 
osiągnięty, bo rubryka dochodów 
nietylko pokrywa się z rubryka 
rozchodów, ale nawet wykazuje 
cyfrę wyższą. I wszystko byłoby 


jak najlepiej, gdyby sukces finan- ; 


sowy był zawsze jednoznaczny z 
sukcesem ckonoinicznym, Niestety 
hardzo często bywa zupełnie prze- 
ciwnie, a omawiany wypadek na- 
leży właśnie do typowych na to 
przykładów. 
Przyznajemy, 
w tamntarę (niiumfalnego odniesione 
go zwycięstwa wnosić przykry 
ulyssonans trzeźwego sądu. Nic- 
mniej, tak jak przediem obowią- 
zek publicystyczny nakazywał nam 
występować z głosem  ostrzegaw- 
czym, tak i teraz post factum, ten 
sam obowiązek nakazuje nam 
stwierdzenie, że triumf, odniesio- 
ny przez p. kom. Strzeleckiego i 
jego  adhcrentów. jest niestety 
Pyrrhusowem zwycięstwom, które 
przyniesie nieobliczalne szkody 
miastu i jego mieszkańcom. 
Co więcej,  niedaldki 
dzień, gdy wlaśnie ci, którzy uży- 
czyli przedłożeniu  budżelowemu 
najgorętszego poparcła, uważając 
nowo nalożone podalki jako korek- 


że nie jest miło : 
| foroczny, 


będzie | 


| przedkładamy 
| kom rządzącym dziś naszem mia- 


Í 


turę dotychczasowej polityki go-. 


gminy po myśli pro- 
gramu _ socjalistycznego, prędko 
otrzeźwieją i bodą musieli przy- 
znać, że nie zawsze bezkrytyczne 
i bezwzględne obciążanie klas t. 


spodarczej 


zw. posiadających, wychodzi na 
korzyść proletarjaiu, którego są 
rzecznikami. 

I musimy zaznaczyć, że jeżeli 


zajmujemy się nadal ta sprawą, lo 
bynajmniej nie w celu jałowych re 
kryminacyj, ale właśnie ze względu 
na zagrożone interesy najszerszych 
warstw ludności miejskiej. Inten- 
cja nasza zaś pozostaje teraz ta sa- 
ma, którą kierawaliśmy się poprze- 
dnio, wówczas, kiedy było jeszcze 
łatwiej zawrócić z fałszywego to- 
ru. I dziś jednak działamy w myśl 
zasady, że zawsze lepsze jest mniej 
sze zło, aniżeli większe i że to po- 
pełnione zło zredukować do miary 
budżetu za jeden kwartał, a nie po- 
pełniać obecnych bliędów przy u- 
chwalaniu budżetu na rok następ- 
ny. Z tego założenia wychodząc, 


| 
| my, 
| 
| 


WEGO TORU. 
ponownie <czynni- 


| stem, do rozważenia kwestje, któ- 


rych przy pospiesznej pracy komi- 
sji budżetowej a następnie pełnej 
Rady nie było czasu należycie prze- 
myśleć. 

Bo to w pierwszej linji dla od- 
ciążenia Rady przybocznej należy 
przytoczyć jako okoliczność lago- 
dzącą, że działała ona pod pewnego 
rodzaju przymusem moralnym. 


Powołaną do życia niemal o trzy mie- ` 


siące później od wprowadzenia komisa- 
rjatu, nie miała ani czasu, ani sposobno- 
ści obeznania się z właściwym stanem 
fnnduszów gminy. Musiała zatem przyjąć 
z dobrą wiarą narzucony jej gotowy sąd 
p- Komisarza, który po trzech miesiącach 
mozolnych i pracowitych  studjów nad 
budżetem gminy postawił jako aksjomat, 
że bez zasilenia Kasy gminnej 3-ma mi- 
ljonami złotych grozi finansom miej- 
skim nieuchronna katastrofa. 
Jakkolwiek „Gazeta Poranna“ w rze- 
czowych, na cyfrach opartych wywodach 
zestawionych przez dokładnych znawców 
gospodarki gminnej starała się przeko- 
nać czynniki decydujące, że deficyt, wy- 
kazany w preliminarzu, jest wynikiem 
błędnych obliczeń, bo opiera się na wpły 
wach do Kasy gminnej nie za nkres ca- 
lecz za okres Kilku zaledwie 


miesięcy i to najgorszych pod względem : 


płatności podatników. i że gdyby się o- 
parto na obliczeniu wałorocznem, to ko- 
nieczne obciążenie podatkowe okazałoby 


Stan średni organizuje się. 


Lwów, 2t stycztia. 

Niedzielny zjazd — wojewódzki 
Obozu gospodarczego stanu śred- 
niego był jednem z ogniw lańcu- 
cha organizacyjnego, coraz szcze]- 
niej opasującego ziemie Rzeczypo- 
spolitej. To, o co ad lat walczyliś- 
mawołując i przedkładając, 
staje się rzeczywistością. Stan śre- 
dni organizuje się! 
Trzeba było na to lat bierności 
lub dorywczych, lokalnych prób, 
trzeba było doświadczyć wszelkich 
szkód i skutków rozbicia i słabości, 
aby ruszyć wreszeie pełną parą do 
pracy. Jako ostatni przybywają po 
robolnikach i rolnikach, po wszel- 
kich możliwych związkach grup, 
zawodów i klas spolecznych, aby 
upomnieć się o należne im miejsce. 

Z opóźnienia tego, zarzutu niko- 
mu robić nie można. Były bowiem 
zawsze dobre chęci, bylo zrozumie- 
nie rzeczy, były wysiłki, nie było 
tylko warunków rozwoju idei. Jak 
ziarno, rzucone w glebę, wydaje 
płon tyłko wtedy, gdy natura sprzy 
ja wegclacji, tak wszelkic procesy 
historyczne mimo wszelkich zabie- 
gów ludzkich nie prędzej dojrzeją, 
aż czas ich nadejdzie. 

Wlaściwością rządów Marszał- 
ka jest to, że wzbudziły one w spo- 
łeczeństwie nowe siły, wydźwignę- 
ły na forum życia nowe wartości, 
Działanie tych rządów jest zapła- 
dniające i twórcze. W dziedzinie 


' element ctyczny, nadając mu waż- 


się znacznie mniejsze, niemniej Rada 
Przyboczna, względnie wyłoniona z niej 
komisja budżetowa, 
p. Komisarza Strzeleckiego za niecomylną 
prawdę. Uznawszy zaś konieczność nie- 
zwłocznego zdobycia źródeł dochodu, po- 
szła w tem dążeniu po linji najmniejsze- 
go oporu. Zadecydowano, że fundusze 
zdobyć można najłatwiej drogą nałoże- 
nia nowych opłat ł danin na mieszkań- 


przyjęła orzeczenie | 


ców miasta. A gdy równocześnie ten nie- - 
' sympatyczny sposób poprawienia finan- 


sów miejskich wypadł na ezas przedwy- 
borczy, zatem wbrew zasadom Sprawie- 
dłiwości i rozsądku, ażeby nie ściągać na 
sicbie odjum niepopularności, postano- 
wiono sięgnąć jedynie do kieszeni klasy 
najmniej licznej, to jest właścicieli real- 
ności oraz tych, którym przysłowiowo na 
daje się miano pijawek społeczeństwa, a 
więc do przemysłu restanracyjnego. 

Wbrew  sprzeciwom i argumeniom 
przedstawicieli, dotkniętych obciążeniem 
podatkowem klas, Rada Przybóczna za- 
twierdziła przedłożenie podatkowe, a sku 
tek tego jest następujący: Z sumy zł. 
1,800.000, którą w budżecie muszą po- 
kryć podatnicy, przypada 3/4 na włss- 
ność nieruchomą, zaś 1/4 na przemysł re- 
stauracyjny. 

Zadowalniając się co do tej drugiej 
pozycji na razie stwierdzeniem, że obec- 
nie nadmierne opłaty za światło w loka- 


lach, wygórowany podatek od spożycia j 


i t. p. odbije się na podniesieniu ccu w 
restauracjach i tym podobnych przedsię- 
biorstwach, a więc choć pośrednio, ale 


moralnej wskrzesiły one uśpiony 
ki głos w amoralnej przedtem poli- 
tyce. Jako dalszy owoc tych rzą- 
dów kiclkuje w naszych oczach, 
krzepnie i potężnieje idea zacho- 
waweza, wlewając potężny stru- 
mień wiedzy, talentów i doświad- 
czenia w arterje państwa. I ten tak 
że błogosławiony okres urzeczy- 
wislnia i powołuje do wielkich 
zadań organizację stanu Średniego. 

Dziś nie są to już lokalne poczy 
nania ludzi dobrej woli, ale żywio- 
łowy ruch konsolidacyjny, wich- 
rem niesiony z miasia do miasla, 
z dzielnicy do dzielnicy. Wydzie- 
dziczeni upominają się o swe dzie- 
dzictwo, usunięci od odpowiedzial- 
ności i współpracy wyciągają dło- 
nie po młot i kielnię. 

Program ich jest krótszy od pro- 
gramu wszyslkich stronnictw i 
związków klasowych. Brzmi: 
„służyć państwu“. Nie żąda żad- 
nych przywilejów; pragnie jedynie 
równych praw. Pragnie, aby użyto 
dla dobra powszechnego tych war- 
tości, jakie pielęgnuje i stwarza 
stan średni. 

Zjazd ostatni, z którego sprawo- 
zdanie podaliśmy wczoraj, był też 
dalszym elapem zbożnej pracy, u- 
trwalając i konsolidując nowy. po- 
zytywny czynnik w państwowo- 
twórczym dorobku Małopolski 
Wschodniej, 


Nr. 8392 
dotkliwie obciąży konsumentów f przy» 
czyni się do wzrostu drożyzny w mie- 
ście, przejdziemy do stwierdzenia fatal- 
nych skutków socjalnych wywołanych 
nadmłernem obciążeniem nieruchomości, 

Zliczywszy wszystkie pozycje uchwa- 
lonych nowych opłat od nieruchomości, 
wynoszą one dziś 248 proc. podatku pań- 
stwowego, zaś ogólna snma podatków 
i opłat wynosi dziś we Lwowie 29.6 proc. 
komornego podstawowego. 

Wprawdzie przed wojną podatek par: 
stwowy wynosił 47 proe., był on jednak 
zaliczany do podatków pośrednich, bo 
właściciel móg: go przerzucić na łokato- 
ra, co obecnie wskutek ustawy o ochro- 
nie lokalorów nie jest dopuszczalne. Je- 
sli przył”, weżrniemy pod uwagę spadek 
złotego wartosc: płatniczej w stosunku 
do korony, to czynsze po osiągnięciu no» 
minalnej pełnej wysokości przedwojen- 
nej mierzone złotem, wyniosą zaledwie 
58 pro? czynszów qrzedwojennyeh, 

Wobec opłat państwowych, gminnych, 
łatwo siwierdzić że dla właściciela real- 
ności nie pozorfeje niemal nie na czysto. 
Przytem jeszcze gorzej rzecz się ma z do 
chodami z domów o mniejszych miesz- 
kani»eh jednopokojowych, których wy- 
spkość rzynszu nie dosięgła jeszcze po- 
łowy czynszu przedwojennego. 

Wołec tego stanu rzeczy właściciel 
realnoś i schodzi dziś znów do tej roli, 
jaką mu navznesł system podatkowy au- 
strjacki. fo znaczy jest raczej bezpłat- 
nym  egzokntorem podatkowym Izby 
skarbowej i Kasy gminnej, 

Jeżeli za zważymy jak smutny jest 
stan wicłszości domów we Lwowie i że 
bez bardzo gruntownego remontu więk- 
Szość ich prędzej czy później musi się 
rozpuść w gruzy, to zapewne największy 
wróg „kFamieniczników* nie będzie się 
mógł oprzeć przekonaniu, że nowe ob- 
ciążenie podatkowe niernchomości o- 
strzem swem zwraca się przeciw Sszero- 
kim rzeszom lokatorskim i wiedzie pro- 
sto do rniny całego miasta. 

Bo jest już tylko logiczną konsekwen- 
cją, że tendencja, która dziś znalazła 
aplauz w Radzie Przybocznej hezwzględ- 
nego obciążania nieruchomości, nie tylko 
uujemożliwi remont starych domów, ale 
powstrzyma także rnch budowlany, jeśli 
przy dzisiejszej drożyźnie bndowy, małej 
sile płatniczej ogółu Indności, pragnący 
budować, hędą mieli przed sobą perspe- 
kiywę tak wygórowanych Świadczeń po- 
dathowych, to zapewne ludziom nawet 
najlepszej woli opadną ręce. 

Dla ilustracji bowiem jak daleko po» 
szedł Lwów w tym kierunkn wystarczy 
przytoczyć, że podatki komunaine od nie 
ruchomości, ucbwałone budżetem dodat- 
kowym wynoszą dwa razy więcej niż do- 
tychczas, zaś 3 razy więcej niż no. w Po- 
znani i innych miastach polskich tej 
samej miary co Lwów. 

Jeśli się przytem uwzględni znboże- 
nie Indności Iwowskiej i trudne warunki, 
w jokich znalszło się nosze miasto na 
woinie, to nietrudno doiść do wnłosku, 
że droga, na którą wstąpiła Rada Przy- 
hoczna uchwałą sobotnią prowadzić mo- 
że tylko do tem wiekszego unsdku Uwo- 
wa, że zafem nawrócić z niej potrzeba. 


ETERS Pana NTE WIENRO 
POZYCZKI DLA ZWIĄZKÓW 
KOMUNALNYCH. 

Warszawa, 23. stycznia, (Tel. G. P.) 
M 5. Wew. zawiadomilo Wojewódz- 
twa o rozpoczęciu czynności specjal- 
nych komisyj do udzielania pożyczek 
związkom komunalnym z funduszu 
pożyczkowo-zapomaogowago w wysoko. 
ści 1,2 mil. zł, %tóry to fundusz 
wzrośnie do 8 mil. zł. Udzielane będą 
krótkoterminowe pożyczki za pośred- 
nictwem Polskiego Banku Komunalne- 
to w okresie 3 6 i 18 micsęcznym, 
wyłącznie na potrzeby związków ko- 
munalmych. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 25. stycznia 1928, 


Sobińskiego. 
oliyczna w Małopolsce od czasów Siczyństiego i Fedaka 


Dzi CRK ukraińskich zamachów politycznych we Lwowie i na prowincji. - 


lińska centrala Konowalca i jej filje na terenie Polski. -- 


i zamachy mordercze. 


Str. 5 


Ber- 
Akcje sabotażowe 


Przebieg morderstwa śp. Sobińskiego i ujęcie 


sprawców. = 17 oskarżonych z inteligencji ukraińskiej. 


Lwów, 24 stycznia. 

(—) Już z początkiem 1921 r, 
wladze bezpieczeństwa w Wscho- 
dniej Małopolsce stwierdziły ma 
lerenie naszym działanie tajnej or- 
ganizacji wojskowej ukraińskiej, 
ujawnione w szerogu aktów łero- 
rystycznych. Organizacja ia po- 
wstała za inicjatywą i poparciem 
malerjalnem centrali w Berlinie, 


na czele której stoi b. pułkownik 
wojsk ukraińskich Konowalec. On 
to, działajac z Berlina, zorganizo- 
wał na terenie małopolskim szereg 
jednosieck z poścód młodzieży u- 
kraińskiej oraz b. wojskowych 
ukr. celem dokonywania aktów te- 
rorystycznych oraz prowadzenia 
propagandy antypolskiej. 


Działalność U. O. W. 


Pierwszym głośnym czynem tej 

organizacji był 
zamach Siefana Fedaka, 

wykonany 5-go września 1921 r. 
na osobę ówczesnego maczelnika 
państwa Pilsudskiego. Już wtedy 
władze policyjne uzyskały materja 
ły, stwierdzające istnienie takiej 
organizacji i pewną ilość jej człon- 
ków aresztowano. W późniejszych 
latach praca U. O. W. skierowama 
była przeciwko wyborom do Sej- 
, mu. Jak wiadomo Ukraińcy ogło- 
sili bojkot wyborów, a gdy nie- 
znaczna część lnzeźwo myślących 
polityków ukraińskich  postanowi- 


ła wziąć udział w wyborach, U. O. 
W. przeciw nim wystąpiła niczwy- 
kle agresywnie. Pamiętamy, że w 
r. 1922 cały szereg kandydatów na 
posłów oraz kilkunastu wójtów, 
popierających akcję wyborczą, pa- 
dło od zdradzieckich kul bratnich 
(wśród nich Pichaluk, Bechmetiuk, 
Kunczak, Antonów, Skóra, Bere- 
zowski), a 15 października 1922: r. 
na stacji w Sapieżance zginął wy- 
bilny ruski polityk i działacz spo- 
łeczny, człowiek ceniony również 
wysoko 
skie 
Sydor Twerdochlib. 


Sabotaze i szpiegostwo. 


Uchwała Rady Ambasadorów 
w 1923 r. uznająca granice Polski 
oraz suwerenność Rzplilej polskiej 
w Małopolsce, sprawiła, że U. O. W. 
przeszła do jeszcze bardziej wy- 
stępnej roboty. — Wypowiedziala 
ona wręcz walkę społeczeństwu 
polskiemu i władzom polskim. Ro- 
bola jej odtąd idzie w dwóch kie- 
nunkach: indywidualnych aktów 
terorystycznych w stosunku do 
przedstawicień władz, oraz w kic- 
runku szeroko zakrojonej akcji 
szpiegowskiej.  Przediem jeszcze 
przez długi czas O. U. W. dopusz- 
czała się masowych 

aktów sabotażowych, 
niszcząc i paląc dobytki polskie, 
wreszcie członkowie jej dopuścili 
się kilku napadów  rabunkowych 
na ambulansy pocztowe, a to dwu- 
krotnie pod Kałuszem, a raz we 
Lwowie. Iniensywna 

robota szpiegowska 
zaczyna się w 1924 r.  Konowalec 
zakłada w każdem mieście, gdzie 


Wyroki 


W r. 1925 bhyowska policia otrzy- 


mała poufne informacje, że O. U. W. 
z dE 


Lekarz chorób nerw wych 


danda Frosty 


powrócił z zagranicy i ordynuje 
przy ul. AKADEMICKIEJ 16. F. n. 
Telef. 42-—01. 


znajduje się DOK., lokalną centralę 
O. U. W., zaś dla konlaktu z con- 
tralą berlińską organizuje dwie 
placówki pograniczne w Gdańsku 
i w Wrocławiu, przyczem centrala 
dla Polski jest Kraków, dokąd 
wszystkie lokalne centrale wysyła- 
ly swe raporty i dokumenty, 
Szczegóły działalności O. U. W., 
a zwłaszcza działalności szpiegow- 
skiej były przedmiotem niedawno 
odbytej rozprawy w Krakowie, 
gdzie jedenastu Ukraińców z tej 
organizacji odpowiadało za szereg 
czynów objętych § 67. Już przed- 
tem, w toku procesu o zamach na 
Prezydenta Wojciechowskiego we 
Lwowie, szeroko była omawiana 
rola O. U. W. w tej sprawie i wów- 
czas to obrona dawała dowody. że 
zamach na Prezydenta wykonał 
zbiegły zagranicę 
Teofil Olszański, 
przemyskiego 


członek oddziału 


O. U. W. 


śmierci. 


wydała wyroki śmierci na ówczesne- 
go ministra 
posła Marcelego Prószyńskiego, kura- 
tora lwowskiego, Stanisława Sobiń- 
skiego i naczelnego redaktora „Gazety 
Porannej", Jerzego Konarskiego. Iden- 
łyczne informacje w tym samym cza 
sie otrzymała policja on 
Władze lwowskie weber tego roz- 
toczyły obchronę nad osobą śp. Sta- 


rzez społeczeństwo pol- | ` dk : > i 
p Pi p | fo nań już dwu osobników, zaś trzeci 


Stanisława Grabskiego, | 


nisława Sobińskiego, ale na wyraźne 
jego życzenie po kilku miesiącach o- 
chronę tę usunięto. W sferach szkol- 
nych wiadomo było, że część Ukraiń- 
ców odnosi się negatywnie do kura- 
tora Sobińskiego, którego stale atako. 
wano w prasie rnskiej za to, że nie 
chciał być powolny żądaniom Rusinów. 
Toteż gdy 19*paździemika 1926 1. 
wieczorem obiegła Lwów żałobna wieść 
o jego 
tragicznym zgonie, 

opinja publiczna, jak i władze bezpie- 
czeństwa nabrały przekonania, że 


zdradziecką kule wpakowali mn tylko 
ci, kłórzy wrogo się od niego odnosili. 
Stało się również jasnem, że skryto- 
bójczy strzał morderozy nie ugodził 
sobińskiego dlatego, iż ten był zwierz- 
chnikiem władzy szkolnej. Dochodze- 
nia policyjne, które natraliły na duże 
trudności z powodu specjalnych warun- 
ków, wśród których mordenstwo zo- 
stało popełnione, jak odludna ulica. 
dwóch tylko sprawców widzieli 
dzemach ustaliły następnjący 
słan rzeczy: 


Trzej mordercy na posterunku 


WEDETA ATOMOBILOWA I ZASTRZELENIE ŚP. SOBIŃSKIEGO. 


0. U. W. do wykonania zamachu 
na śp. kuratora Sobińskiege wyznaczy- 
ło trzech lndzi. Krytycznego dnia od 
rana trzej członkowie O. U. W. in. 
wigilowali śp. Kuratora a wieczorem 
© godz. 6, gdy śp. Sobiński z żoną 
wracał z kina „Palace“ do domu przy 
ul. Królewskiej, na miejscu oczekiwa. 


autem podjechał i uwiadomił ich o 
zbliżamiu się kuratora, poczem wró 


cil do miasta. 


W chwili, gdy śp. Kurator znalazł 


- chowankowie 


się na ul. Królewskiej, zamachowcy 
podeszli do niego z tyłu na odległość 
dwu kroków i jedem z nich strzelił trzy 
krotnie z rewolweru, kladąc śp. Sobiń: 
skiego trapem. Po upadku zaslrzelo- 
nego, osobnicy ci szybko zbiegli w 
stronę zarośli przy końcn nl. Królew- 
skiej i tam znikli bez śladu. Świad 
ków zajścia było tylko dwu, a to wv- 
bursy Grunwaldzkie; 
Bachła i Sobołtyński, którzy tylko z 
łyłn widzieli uciekających zbrodnia- 
rzy. 


Ujęcie sprawców. 


Mając tak szczupły materjal policja 
rozpoczęła poszukiwania za morderca- 
mi wśród grona znanych bojówkarzy. 
Wreszcie w styczniu po trzechmie 


sięcznych żmudnych badaniach i po- 


szukiwaniach, nstalono 
nazwiska sprawców, 

a to Jana Werbickiego, studenta Uni 
wiersytetu praskiego, zam. w Przemy. 
śln, oraz Wasyla Atamańczuka, któ- 
rego znano pod nazwiskiem „Dilasa“. 
Należy zaznaczyć, że każdy z człom 
ków O. U. W. posiadał kilka psendo- 
nimów i dlatego ustalenie prawdziwe- 
go ich aa» natlrafiało na duże 
trudnośc: 

W e miejscu należy jeszcze do 
dać, że wkrótce po ateniacie pojawil 
się artykuł w organie U. O. W. „Sur- 

a“ pł „Nowyj strił z powodu uhij 
stwa  polskoho szkilnoho kuratora. 
Stanislawa Sobińskiego u Lwowi*, v 
klórym m. in. napisano: „Odyn uda 
nyj smil wycilonyj pewnaju i nedro 
żuczoju rukoju wiskowoj organizacji 


i na twordyj kamiń lwiwskoj zemli 
zwiałyłoś bezduszne tiło toho.  jakij 
szeze pered kilkoma hodynami wy 


dawał dalszi zasudy smerty na ukra- 
iński szkilmietwo i w swojij buti hry- 
mał kułakami w stił na ukraińskich 
hromadian, jaki pryszły do nioho do- 
„nahaty sia należnoho im prawa“, 

Tekst tego artykułu był w swoim 
czasie przedrukowany przez „Ilustro- 
wany Kurjer Godzienny” i wywarł w 
społeczeństwie polskiem głębokie wra- 
żenie, gdyż uznano to niejako za zbio- 
rowe 

przyznanie się 

akraińskiej organizacji wojskowei do 
mordu. Podobny artykuł ukazał sę 
również w piśmie „Ukraiński rewola: 
ujoner" ż dnia 1 grudnia 1926 pod ty-. 
tułem: „Znacznia politycznych aten- 
tatiw', w którym zaaprobowano w ca-` 
fej pełni ideę politycznych mordów. 
Po aresztowaniu Jana Werbiciiego 
a następnie jego brata, Michała i sio- 
stry Olgi, pozyskano materjały, stwier- 
dzające niezbicie, iż rodzeństwo to u- 
nrawiało od dłuższego już czasu inten- 
sywną akcję szpiegowską. Na podsla. 
wie znalezionych zapisków przy are- 
szowamych, uięto następnie cały szc- 
reg osób współpracujących z nimi. 


Ucieczka i aresztowanie 
głównego sprawcy Afamańczuka. 


Nie można było udnałeść tylko beg- 
pośredniego sprawcy strzałów Ała- 
mańczuka. len bawił wprawdzie we 
Lwowie, ule pol nazwiskiem Bilasa 


( jako laki zuwłał pewnego dnia spro- 
wadzony do biur policyjnych celem 
przesłuchania. Na korytarzu był obe- 
cny szofer Hassman, klóry Krylyczne- 


a= 
go wieczeru wtózł zamachowców na 
Tarnowskiego, 
znawzzy na korytarzn Hassmana, na- 
iychmias| po zwolnieniu go z prze- 
sluchania, szybko udał się b domu i 
zabrawszy że sobą tylko najpotrzeb- 
niejsze drobiazgi. bes pożegnania się 


ul 


z kimkolwiek wy,ochał. 


trzy 


Przez jące  bezelkutecznie 
aż wreszcie w marcu 


q się ku granicy 


AW 28 


ERRI 
kiej w pobliżu Osmolody 
ujęty i sprowadzony do 


Atamańczuk po- | 


GAZETA PORANNA” 


| Lwowie, gdzie szofer Hassman oraz 

šm adkowie ztrednmi Bachte i Sobołtyń- 
| zki z całą stanowczością rozpoznali w 
| mim morderce. Od lego czasu tmwało 
| śkdztwo sadowc, które zostało nieda- 
| 


wno zakończone i prokuratorja Wygo- 
, icwała abt oskarżenia. Jak mas inior- 
mują, akt oskarżenia zawiera 130 
stron bitego pisma maszynowego i bę- 
dzie odczytany na rozpoczynającej się 
, w środę rozprawie w języku polskim 
| i-ruskim, co zapewne potrwa dwa dni, 


Lista oskarżonych. 


Na lawie oskarżonych zasiądą: 
1) Wasył Ałamańczuk, lat 27, abitu- 
rient gimn., 2) Iwan Werhicki, lal 26, 
ubsolwent gimn,, obaj Galiańżeni będą 
o zbrodnię zdrady głównej z § 58, 
zbrodnię szniegostwa z Ś 67 oraz zbro- 
inię  skrytobójczego morderstwa z 
$ 134, 135. 3) Michał Werbicki, lat 29, 
Sludent Uniw. w Pradze, 4) Olga Wer- 
bieka, lat 20, uczen?ca semin. 5) Piotr 
Kołowiński, lat 34, urzędnik  „Pro- 
wily“, absolwent weterynarii. 6) An- 
toni Słefamyszyn, lat 30, absolwent. 
gemin. 7) Aleksandra Janicka, lat 23. 
nanczycielka prywatna (narzeczona 
Twana Werbickiego, 8) Włeicziinierz 
Dziś, lat 26, absolweni gimn. 9) Sta- 
nisława Dziokówna, lal 25, atsol- 


wentką semin, 10) Ostap Derłycią, 
łat 23, absolwent gimn., 11) Prokop 
Matyjciów, lat 28. absolwent gimn. 


nauczycielka, 13) Mikolaj Kowałyśko, 
lat 28, absol. girnn. (wszyscy oskarżeni 
będą o zbrodnię zdrady głównej i 
zbrodnię szmegostwa), 14) Jaroslaw 
Hretczak, lat 28, nauczyciel, 15) Olga 
Hretcznk, lat 25, nauczycielka, 16) Mi 
chał Wistink, lat 28, absolw. semin. 
(oskarżeni o ztrodnię zdrady głównej 
oraz o zbroilnię z $ 214, tj, ułatwianie 
ukrywania się zkrodniarzowi, Ściga- 
nemu przez władze za zbrodnię mor- 
du), wreszeie 17) Wlodzimierz Darmo- 
chwał, lat 25, absolwent gimn. za 
zbrodnię szpiegostwa. 


12) Olena Korolnkowa, lat 27, wdowa, 


Wielkie zainteresowanie 
procesem. 


Rozprawa, która rozpoczyna się 
we środę, została rozpisana na trzy 
tygodnie, a wedle zapewnień fa- 
chowców potrwa pięć tygodni. Po- 
wołano do niej 40 świadków. Roz- 
prawa odbędzie się przed sądem 
przysięgłych.  Trybunałowi prze- 
wodniczyć będzie s. s. o. Angielski, 
oskarżać prok. Laniewski. Bronić 
będą oskarżonych najwybitniejsi 
adwokaci ukraińscy. 

Zainteresowanie 
jest ogromne, 
z największych procesów politycz- 


się rozprawą 


nych w Polsce od czasów procesu ; 
Siczyńskiego, mordercy śp, ma- 
miestnika Andrzeja Potockiego. 


Wstęp na rozprawę dozwolony bę- 
dzie tyłko za biletami, które dzisiaj 
wydaje kancelarja s. Angielskiego. 

Tych kiłka słów reminiscencji, 


FEJLEKON „GAZ, POR" r 25 7 1528. | 2% WIARAK zo fana naw kdl 


COLETTE YVER. 


AMOR I PSYCHE. 


Prolesor  zakonczył 
awe motatki do teczki i cpuścił audyto- 
tjun Dwadzieścia dziewcząt o gładki, 
wygolonych karczkach i kilkunąstu mu- 
dziuińców wysunęło się z ławdz i grup- 
kami udalo się do szatni. Zapech mod- 
nych perfum urosił sę koło nich. Kladli 
szybko palta i futra, dziewczęta pudrawa- 
ly się, różowały kokieteryjnie usteczka i 
kładły z monszalancją filcowe toczki. 

Wikrólce korytarz opustoszał Dobie 
gl tylko śmiech kilku głośnych :paryża. 
siek, parzekomarzających się z kolegzm i 
sloriewamy, ciepły głos pięknej, śniadej, 
limszpanmki, nazywanej „Concepcion“, na- 
mięlnej, upartej i gwalionynej. Młodzień- 
cy szk wraz z dziewczętami. Matki tych 
dziewcząt mie miały w dwudziestym ro- 
ku życia sposobności próbować na tylu 
sercach strzały Amora! Jeśli zwierzały 
się między sobą z sympatii swych da 
poznanych na balu tancerzy, już wyda- 
valo im się, ża grzeszą. Jakże młodzie 
ulec w naszych czasach stracił na war: 
tości! 

Na ciężkiej drewnianej lawie w bocz- 
nej galerji gmachu uniwersyteckiego sic- 
dziala Rene Hamlet z Filipem Cham- 
porcj. 

— Obawiam się, że jesteśmy 
śmieszni — mówiła Renée. 


wyslac, zebra! 


trachi 


gdyż jest to jeden 


opartych na notatkach zbieranych 
| w okresie morderstwa oraz w toku 
dochodzeń policyjnych, a kilkakro 
inie już drukowanych, zarejestro- 
waliśmy dzisiaj na lamach „Gaze- 
ty Porannej”, by dać naszym Czy- 
telnikom ilo rozprawy. Szczegóły 
zaczerpnięte z aktu oskarżenia za- 
mieścimy zgodnie z procedurą po 
odczytaniu aktu oskarżenia na roz- 


prawie, 
EUINEFĄ 'OBCISKI 


usvwa radykalnie hez bolm uporczy 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki, 
Skład i wyrób: 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, p'ac ADDĘPKO 


| IR? że się szukam ? Podlegamy przecież 

lylko rrasmeem matury. Nie walna nam być 
| tulkn micno Ua ale z chwilą, 
gdy dzestumy «Fuie, unikamy śmie- 
sznosci, 

— Czytałeś .Polrómą Milość" w Ro- 
VIe mecanej fi: oJne uwagi! Pow 
się prze «cźydue tę książkę. To romans ar- 
ey- świadomości, rozpatrzemej pol kilku 
pumktami — pnzeskoczyła Remće na inny 
tanat. 

— Šwiina rzecz również, to „Sizla 
chelny mięsień" Evy Sakarine. Podejrze- 
wam, że pod tym pseudonimem kryje sie 
inężczyzna. Przepyzznie rozprawia, się z 
| kłamliwością tak zwanych „uczuć”. Albo- 
wiem trzeba ci wiedzieć, że szłachetny 
mięsień — to serce. 

— (azywista! — połaknęła Renće i 
taśiniała się, myśląc o tym mieśmiu, rów- 
nie przestarzałym i nieużywanym, jak 
krynolina, tiuzniura i sztuczny postiche. 

'— Filmie, jakże imacśej rozumiemy 
miłość. Wiemy, że lo przelana chwila 
| rozkoszy tylko mie jesteśmy już Pa- 

włem i Wirginią, Romeem 1 Julją, Trista 

nem i Izalda. Amorem i Psychą... 

— Jakie rchmące i cudrio miekkie 
są twoje dłonie... — szepnął Fitip. który 
wssmobodził z haftownnych rękawiczek i 
całował maleńkie rączki Renée o różo- 
wych, wypieleznownych  pazmokietkach. 

— Wcierem co wieczór Créme Stmon- 
l». zdaje się najlepszy, a szlifuję paznok- 
cje cały czas. skamdując Wergllego. To 


swiai 
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z dnia 25. stycznia 1928. 


Dwoma baniakami wrząiku 


pozbyła się męża na wieki. 
POŻYCIE KŁÓTLIWEJ PARY. 


Lwów, 24. stycznia. 

(—) Przed sądem przysięgłych od- 
powiadała wczoraj Marja Horonna Z 
Lelechówki obok Janowa, oskarżona 
o zabójstwo swego starszego od siebie 
o 25 lał męża, Andrzeja. Oboje po ru- 
ku pożycia rozpoczęli wojnę domową. 
Doszło do tego, że Horonny nienawi 
dził żonę, a nawet i dzieci, obchodząc 
się z niemi nieludzko. 

1 listopada ub. r. wieczorem przed 
udaniem się na spoczynek, powstała 
znowu kłótnia, w czasie której denat 
rzekł do żony: „Twoje życie wisi n: 
nitce“, Oskarżona zrozumiała, że gro 
zi jej mąż zabójstwem, więc postane 
wila go uprzsdzić. Gdy mąż jej usnał. 
oskarżona zdjęła z kuchni znaidujący 
się w 8 l. baniaku wrzątek i chlnsne. 
ła nim śpiącemu w twarz. Oparzony 
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ZAKOŃCZONE ZBRODŅÍĄ. 
zerwał się i począł za nią biegać, a 
wówczas porwała drugi garnek z go- 
rącą wodą i oblała nią męża po głowie 
i plecach. Po kilku dniach Bok 
poparzenia H. stopnia, Horonny zmarł 
Na rozprawie oskarżona broniła się 
że czynu swego dokonała w przysię- 
pie chwilowego wzburzeniau pod wpły- 
"wem pogróżki. S4ddziowie przysięgli 
idamagali się, pytany» dodatkowego, 
czy oskarżona działala w stanie chwi 
lowego wzburzenia umysłowego. Pre- 
śby tej jednak trybnnał nie nwzgięć- 
niłł Na pylanie co do zbrodni zabój- 
lwa sędziowie przys. odpowiedzie!: 
przecząco 10-ma głosami, wobec czegu 
trybun! wydał wyrok uwalniający. 
Przewodniczył r. Mojor, osk. prok. 
Gurtler, bronił adw. dr. Macieliński. 


M.stinguette jako. likeratka 7! 


WSZECHSTRONNOŚĆ SŁAWNYCH ARTYSTEK. 


ELEONORA 


DUSE JAKO MALARKA. — SARA BERNHARDT JAKO LITERAT- 


KA I RZEŹBIARKA. — PANNA MISTINGUETTE 
GWIAZDA KABARETOWĄ, ALE MA RÓWNIE WYSOKIE 


RACJE. 
Paryż, w styczniu. 
(H) Wybitne aktorki maja dzi- 
wną słabość do — „wszechstronno- 
I tak 
Eleonora Duse 
zajmowała się malarstwem, a wię- 
ksza radość sprawiały jej pochwa- 
ły obrazów miż ról aktorskich. Po- 
dohnie sławna królowa teatru fran 
cuskiego, 
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Sara Bernhardt 
próbowała swoich sił w działalno- 
ści literackiej i rzeźbiarskiej — z 
niewielkiem jednak powodzeniem. 

Śladem tych aktorek idzie obec- 
nie gwiazda kabaretów paryskich, 
głośna Mistinguetle. 
Mianowicie oglosiła ona niedawno 
hardzo ciekawy zbiór nowel. 


W związku z tą sprawą po- 
wstał w Paryżu mały skandalik. 


Óto rocewzent „Matina“ oświadczył 


otwarcie, iż nie przypisuje autor- 


nio mamasi- Ale, alei Mor sirf. 
przysłał mi „L'Abbé CGeonciamtin“ Pomy: 
sleć tvlka, że lakið ksiażki były sitawy 
duchową „naszych matk. Meaż formalnie 
zaiwuwcano dziewczęta wzorami i przykłu- 
dmi cerpen mitosnych... 

—- Nu Bam. tylko hez cierpen! 
ramantyzmu! Bez semitymenlów! 

Renée zamyśliła się nagle i po chwili 
mesmiaio spytala: 

— (zy ty myśhsz, Filiqyse, że my sit 
kiedys i ? 


majeshatyezny wyra: 
iwarzy, 

— Nie widzę żadnych przeszkód. O- 
czywiście, milość nie powinna odgrywać 
w małżeństwie zbył wielkiej roli, ale u 
nas wiszystkie wamumki ukludają się po- 
myślnie. Odpowiadamy sobie  stanow!- 
skiem, urodzeniem i majątkiem. Ukończy 
my studja, ja odbędę jeszcze służbę woj 
skową i poślubię cię. Zostanę dyrekto- 
remi i wspólnikiem fabryki mojego szwa- 
gra. Twój posag też tam umieszczę. (e 
nię cię zbył wysoko, Renée, by ci o tem 
nie mówić, Kwoslja piemiężna jest ważną 
życiowa i należy ja bezwzględnie poru 
szyć  Będzidmy mieć piękne mieszkanie. 
urządzome z komfiertem . ulżra-moderne. 
Będę się oddawał nadal: sportom. Boks. 
iazda korma, plywanie... Nie zamiedbarn 
leż kulturalnego życia: Pleni y, towarzy: 
slwa naukowe, teatr. 

— A kiedy beẹlzie czas na miłość? 

— To prawda! — Widzisz ile pięk- 


JEST TYLKO 


SPI- 
—SKANDALIK PARYSKI. 
stwa tych nowel pannie Mistin- 
guelte, 
„Mam wielki podziw — pisze 


ów krylyk — dla pięknych nóżek 
naszej sławnej gwiazdy kabareto- 
wej. Jej gra dziala na mnie jak 
szampan — przyznaję się do tego 
otwarcie. Ale talent choreogralicz- 
ny nie uprawnia jeszcze do pisania 
nowel, zwłaszcza, że — o ile wiem 
wykształcenie panny  Misiin- 
guetie posiada 
pewne małe luki. 

Nasuwają mi się tedy dwa przy 
puszczenia: albo artystka pisała te 
nowele w transie spirytystycznym, 
albo też napisał je dla niej ktoś in- 
ny. Nie chcę rozstrzygać, które z 
tych przypuśzczeń jest słuszne”... 


Każdy powinien zostać 
członkiem ka DELES, 


KW EE PAORTCRCRETNE] 
ny ri rzeczy trzeba umieć połączyć w 
AEN 

Filin był przys tojnym, smuńkływ chłop 
com. Oezy mądre i jasne paltnzaty śmia- 
ła i nieustępliwie. Mocna szczeka spor- 
towea.. wspaniałe bary znamonowały si- 
ls i zdrowie. Ubrany bvł jak z igly, nosił 
starannie dobrane krawaty i skarpetki, 
pako angielskiego kroju, półbuty na ba- 
wolej skórze. szeroką oxfordy i spinki z 
szarych perdi. Był dumą swej matki. czv- 


tal wszyslkie nowe ksiażki,- kp z Beos- 
aueta, chwalit*Śwyjgły. Dyl na sty" z džu- 
kejami i pctlobal se czarnej Hisapanee 


Concepcion, która postanowiła z nim flir- 
lówać. 

Renée siedziała w swoim pokoju przy 
biureczku i pisała łacińskie wypracowa- 
nie seminaryjne. W buduarku jej nie by- 
ło warenków, koronkowych serwetek. a- 
ni pajaców — etażenki z książkami, książ 
ki ma przykrytych  ciężkiemi makatami 
słoliczkach, książki na biurku. Panieński 


pokoik nepewno nie moadobalby się ko- 
lądze Renče, oczyłanemu realideie, Fi- 
libowi. 


że cię rozumiem“ 
„intelligo te'?) 

Chyha kocha. 
Mówił o przy- 


(„Zdawało mi się, 
wyrazić cnvba należy 

Czy Filip ja kocha? 
Przecież chce się ożenić. 
szłem wspólnem życiu... o posagu nawet. 
Czy to dobrze, że o łem mówil? Ależ 
tak! Renée jest uszczęśliwione. Sentiymem 
taliaum dawnych czasów minął. Dwoje 
„ludzi“ chce iść razem w życie, a nie 
zakochami pasterze. 


arcydzieła, 
piewcy bołów 
dnszy „udzkiej 


i poziom artystyczny 


Wiedeń, w styczniu. 

Dnia 2-go bm. opuścił Wiedeń 
pierwszy radca legacyjny tut. Posel- 
slwa Polskiego hr, Karol Romer, od- 
wołany do M. S. Z. w Warszawie, a 
jego stanowisko wiedeńskie zajął p. 
Roman Łazarski syn byłego prezesa 
Koła Polskiego, W czasie swe, 8-lelniej 
działalności na gruncie wiedeńskim 
zjednať sabie hr. Romer nielylko serce 
kolonji polskiej, ale cieszył się także 
wielką sympatją w sterach austrjackich 
tak rządzących, jakoteż towarzyskich. 
Wyrazem tego bylo  manilestacyjne 
pożegnanie, 

Bardzo serdecznie żegnały go po- 
szczególne stowarzyszenia polskie w 
swoich lokalach, a w dniu ociazdu 
zjawili się na dworcu prócz przedsta- 
wicieli organizacji polskich, liczni re- 
prezentanci rządu i naczelnych władz 
austrjackich, oraz ciala dyplomatycz- 
nego. Pani Romerowej, która w Wied- 
niu również cieszyła się wielką sym- 
pałją,. wręczono: mnósiwo kwiatów. — 

"Gdy pociąg ruszył, rozlegle- się grom- 
kie okrzyki: Do widzenia! 


Poselstwo polskie w Wiedniu obej- 
muje dotychczas prócz Wydziału dy- 
plomatycznego, także Wydział konsu- 
iarny. (Attachement wojskowe zostało 
kilka lat temu zlikwidowane). Z dniem 
1-go kwietnia br. zostaje wyłączony z 
Poselstrwa Wydział konsvlarny, jako 
samoistny Konsulat Generalny, na 
którego czele stanie dotychczasowy 
kierownik Wydziału konsularnego kon- 
sul Jam Karczewski, Kansulot Gene- 

(A może lepiej będzie. „Credo ýntelli- 
gene''?) 

Tylko dlaczego Filip tyle uwagi po- 
święcił wczoraj na fivie Hiszpamce? Con- 
cepcion nie Sspuszezała z niego oka. Ta 
Hiszpanka jesl bezczelna! Kladla śmiade- 
uni chudemi palcami cukier do filiżanki 
Filipa.. Potem wyglądali razem przez 
okno, "pochyleni ku sobie... 

(Gdyby tłumaczyć zapomocą 
bavi'?) 

Niepowstrzymywame  tzy potoczyły 
gie po brzoskwiniowych policzkach ma 
„putavi“. 

Filip czuł doskonale, że za nim siedzi 
w lawce Renée. Widział poproslu jej 
wdzięczną postać  tanagryTskiej figurki, 
ableczoną w 'wytworną sukiemkę, jej 
kształtne, smukłe móżki, naprężające zlo- 
cisłą jedwaebną puńczoszkę, jej mieznacz- 
nie podczernione oczy — «ale to zjawisko 
modne, wykwintne i pachnące, dzialające 
na miego, jak fluid. 

A mimo to nie odwrócił się, i po wy- 
kładzie wyszedł e Concapcion, która sie- 
działa koło niego i szepnęła, że ma prag- 
niemie i chce z rum wejść do cukiemi na 
szklankę oramżady. 

Fałip nie usilował bynajmniej oddalić 
się od Renée, ale cenił nadewszystko 
świadoriość swej niezałeżności.i swobo” 
dy. Renge opamowała jego umysł i zmy 
sły. — ależ ¿czyż to powód, aby mie spę- 
dzić paru godzin z tą zalotną dziewczy- 
ną, tak widocznie darzącą go laskami? 
Przecidźż zapowiedzieli sobie oboje: 


„pu* 


Wzruszający dramat osnuty na tle głośnego 


Artura Schnitzliera 


Film nagrodzony złotym medalem za wysoki 
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licy naddunajskiej. 
WAŻNE ZMIANY W POSELSTWIE POLSKIEM. — POŻEGNANIE PIERWSZEGO RADCY LEGACYJNEGO HR. 
ROMERA. — GWIAZDKA W SZKÓŁCE POLSKIEJ I OPŁATEK W „STRZESZE'. — PRZYGOTOWANIA WIED- 


NIA DO WIELKICH UROCZYSTOŚCI SZUBERTOWSKICH. — WOJNA KRYTYKÓW Z POWODU WYSTAWIENIA 
PREMIERY „JONNY PRZYGRYWA'. — KOMPOZYTOR KRZENEK GROMADZI STOSY ZŁOTA, 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej''). 


ralny składać się będzie z Wydziału 
handlowego, Wydziału spraw wojsko- 
wych i Opieki społecznej, oraz biura 
paszportowego. 

Jak mas słuchy dochodzą, jest w 
projekcie kupno pałacu dla Poselstwa; 
konsulat pozostanie w domn na Renn- 
wegu, Dzięki staraniom pani posłowej 
Baderowej, hrabiny Romerowej, oraz 
członków Wydziału low. Opieki pp. 
Pacowskich i niestrudzonego sekreta- 
rza Emila Kleimera urządzono naszym 
milusińskim w szkółce polskiej wspa- 
niałą gwiazdkę. Każde dziecko otrzy- 
mało ciepłą odzież i słodycze. 

W wigilię Trzech Króli zebrali się 
członkowie „Strzechy* w lokalu Do- 
mu Polskiego celem uświęcenia trady- 
cyjnego Oopłatka. Po przywitaniu gości 


i czlonków przez prezesa Neumana, 
przemówił Rektor 00. Zmartiwych- 
wstańców ks, Niemir o idei tej pięk- 
nej tradycji. 


Po wzajemnem złożeniu 


q > ; | || G] a 
Kiselka zwolniony za kaucją. 
BOHATER SŁYNNEJ AFERY W LWOWSKIM URZĘDZIE CELNYM ODPO. 
WIADAĆ BĘDZIE Z WOLNEJ STOPY. 


Lwów, 24 stycznia. 

(—) Na wczorajszej sesji Izby ra- 
dnych S. O. K. we Lwowie uchwalona 
wypuścić na wolną stopę za złoże- 
niem kaucji 1000 zl, Karola Kiselkę 
rewidenta celnego, bohatera kradzieży 
w urzędzie celnym na: dworcu głów,, 
Tzba radnych powzięla swą decyzję 
w związku z zakończeniem śledztwa 


— Na. Boża, bez sentymentów ! 

iSączył przez somikg chlodny napć; 

i isłuchał szczebiolu Goncepcion.  Ilisz- 
panka unosiła. się nad Francuzaoni. Tyl- 
ko Francuz może być jej lLypem. Jakże ja 
bierze lekkość i nonszgłacja. Francuzów, 
ich wrodzona elegamcja i swobodny dow- 
cip! 
« Tilip zasępił się. Zvozumiał, że ta 
dziewczyna idzie pnosto do celu. Wyo- 
brazil sobie, jak ją trzyma w ramionach. 
Nie! Tylko nie to! Filip był zimny i obo- 
jelny na prymityw miłości — lubiał kom- 
płikacje, grę, wyrafinowanie. Prawda, że 
w mrocznym kurydarzu uiwarsyteckim 
pocałował kilka razy Renee — ale cóż to 
były za pocalunki! Z gorących ust Renee 
wohłamiał w siebie duszę, kulturę, wy- 
kwint. Ogień, bijący z warg Renee, owia- 
ny byl jekgdyby draźniącym zapachem 
perfum „le' ddmier cri“. 

Nagle... przez szybę zobaczył otuloną 
w [futro sylwetkę Renee i jej uroczą twa- 
rzyczkę. Ona też ich zobaczyla!! 

Jakby go klo zdzielił obuchem! Na- 
prożno sam sobie tłumaczył. że mie robi 
mie złego, że mu wolno... Lemoniada wy- 
dała mu się piolunem! 

Gdy zniecierpliwiona długiem milcze- 
niem Concepoion, lspytala: 

— A co pan, jako Francuz, myśli o 


Hiszpamach? 
Odpowiedział : 
— Myślę, że co dotyczy miłości, są 


one mispezpidczniejsze, najbardzigj uwo- 
dzicielskie.. 


o GóZELA Koma 


W gł ioli V:VIAN. GIB- 
SON uosobnienie piękno- 
ści i wiośnianego wdzię- 
ku jako kochanka EWE- 
LINA HOLT pełna poku- 
sy i demonicznego czaru 
jako ukochana oraz LO- 
UIS LERCH młody uta- 
lentowany artysta franc. 


` glupia gęś stracil prawo 


A 5 dzia LA. 


APOLLO | 
Dziś Fremiera. 


Bilety wolne i 
zniżkowe przez 
pierwsze 5 dni 
nieważne. 
Początek sean- 
sów o 8'30, 5:20, 
4915 1 97150. 


sobie życzeń, spożyciu wspólnej wic- 
czerzy i odśpiewaniu polskich kolęd, 
rozpoczęła się cchocza zabawa, która 
w miłym: i swojskim nastroju przeciąg- 
nęła się do późnej nocy. 

Rck 1927 był dla Wiednia i Au- 
sirji rokiem uroczystości  Beethove- 
nowskich, rok zaś 1928 poświęcony Zo- 
stanie uczczeniu pamieci muzyka wy- 
bitnie wiedeńskiego Franciszka Szu- 
kerta, który przed słu laty w listopa- 
dzie zakończył swój bardzo młody ży- 
wet. Stolica naddunajska manifestu- 
jące gorące uczucia dla swogo ukocha- 
nego dziecka, postanowiła zaaranżo- 
wać festival w zakrożu dotychczas nie- 
bywalym. W lipcu mp. koncertować 
będą w Wiedniu najwieksze zespoły 
śpiewacze w świecie. $to trzydzieści 
tysięcy śpiewaków niemieckich zgło- 
sijo dotychczas swój przyjazd na ten 
czas do Wiednia. 

To też rząd i magistrat zabrały się 


i odesłaniem aktów do Prokuratury. 
Jak nas infamu, arcszfawdnio 

Hoiocszego, który przez dlugi czas 
ukrywał się, nastapilo wprawdzie w 
mieszkamiu siorź. Hassa æ korpusu 
Kadetów, ale Iloroszy tam się nie u- 
krywał, lecz krytycznego wieczora 
przyszadł do Hassa na karty i pozostał 
z powodu spóźniamej pory do rana. 


rado” 
ie wolę Francuzkę! 
Concepcion obrzuwiła go złem, niena- 
wislnem srojrzeniem i bez sława wyszła 
z cukierni. 


Filip zapłaci i wybiegł prawie. 


( jUuxepiuen zdjaśnaly oczy Z 
ści) — Ale ja osob 


Na 
Quai Valfeire! Prędko! Nie chce się unie- 
wibniać —  skądżeby! Ale wyjaśnić 
wiszyguso. Popyicha go do lego kroku toz- 
sadak — mie sentyment. Bo Renee może 
pomyśleć... 

— Jaśnie panienka źle się czuje i le- 
ży w łóżku? — nrzerwał Wieg jego myśli 
glos Jokaja. | 
Posłał bilet wizytowy. Bezskutecznie. | 

| 
| 
| 


Odszedł, przygnębiamy i rozżalony. Čoś 
ścisnęlo mu serce — ten szlachetny mię- 
aień... coś ścisnęlo nawet gardło. y 

Stracił ją! Stracił Benec! Sam będzie 
chodził przez mroczne zimne korylarze, 
sum siedział w wielkich salach... Sam bę 
dzie wracal ożywienemi ulicami zimą, la- 
tem -— i zawsze! — Renee nie przeba- 
czy. Znanił jej milość. własną. Przez tę 
do tych mięk- 
kich, białych rączek, do ustaczek świe- 
żych, do duszyczki szczerej i mrawej... 

W ciągu kilku godzim przemierzał mia- 
sto. Blądził ludnemi awterjaroi, to znów 
opustoszałemi bulwarami — a kiedy wśród 
nocy znałazł się przed' willą Harletów 
na Quai Voltaire, z trudnością powstrzy 
mywuał lzy... 

Trzy dni leżała Renee w łóżku. Czy 
była chora? Sama mie wiedziała.. Czuła 
tylko, że boli ją „szłachetny mięsień”, że | 
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gorączkowo do pracy przygotowaw- 
czej. W Praterze stawiają baraki, a 
rząd austr, zakupił całą słomę z tego- 
rocznych żniw krajowych, z której o- 
beenie produkuje się sienniki dla go- 


ści zagranicznych. Wszelkie środki 
reklamy wprawiono w ruch. 
Już w noc sylwestrową z uderze- 


niem godziny 12-tej odezwały się 
dzwony z kościoła w Lichtental (X. 
obwód), gdzie Szubert jako młody chlo- 
pak na organach nprzygrywał, a po za- 
milknięciu dzownów, słychać było 
przez radio cudowne dźwięki Ave Ma- 
rja i innych komnozycyj Szuberta. 
Poważny i wzruszający był ten począ- 
tek roku Szubertowskiego. 

W diametralnie przeciwnym na- 
stroju odbyła się premjera syłwestro- 
wa w operze. Wystawiono dzieło mio- 
dego Wiedeńczyka o nazwisku cze- 
skiem Ernesta Krzenka pt. „Jonny 
przygrywa*, Dzieło to ze względu na 
swoją pikantną i erotyczną akcję, a 
szczególnie -z powodu swej osobliwej 
iaktury muzycznej (jazz, blues, schim- 
my ilp.) wywołało wiefkią sensację, a 
zarazem burzę w świecie muzycznym. 
Już w czasie premiery publiczność po- 
dzieliła się na 2 obozy. Gdy przeważ- 
na część ochoczo oklaskiwała kompo- 
zytora i wykonawców, imni demon- 
strowali, gwiżdżąc i sycząc. 

Krytyka z małemi wyjątkami zaję- 
ła ostre stanowisko, piętnując wpro- 
wadzanie jazzów, blucsów i schimmy 
do wiedeńskiej opery fako prołanacię 
świętego nrzykytku Mozartów, Beetho- 
venów. Wagnerów i innych wielkich 
twórców.. 

W publicznym odczycie o swem 
dziele autor alakował znowu krytyków 
i swoich przeciwników. Na lamach 
pism codziennych wywiązała się za- 
ciekła polemika, a dziś „Jonnijada* o- 
yagrnęła cały Wiedeń, Wszędzie się 
mówi o Krzenku i jego operze. Godzien- 
nie grożą utworowi demonstracjami, a 
za każdym razem wszystko aż do o- 
statniego miejsca wysprzedane, Szczy- 
tem marzenia każdego Wiedenczyłka 
jest raz zobaczyć i usłyszeć operę 
„Jonny przygrywa'. Wszystkich pali 
jakaś gorączkowa ciekawość, 

Jest to najlepszą reklamą dla dziela 
Krzenka, to też dzięki temu wystawio* 
no tę operę już nia 70 scenach, a rekor- 
du spodziewają się wkrótce po wysta” 
wieniu jej w Ameryce, ojczyźnie jaz- 
zów, bluesów i schimmy 
B.T, ~ 


będzie musiała iść przez życie zdala od 
Filipa —— a przecie życie bez niego nie ma 
dla miej uroku. Ściągała dumnie brewk: 
i układała usłeczka w uśmiech uroniczrty 
i pełen pogardy — ale koronkowa podu- 
šaka bvła co rano rnokna od lez... 

Na blagalny list Filipa nie raczyła od- 
powiedzieć, 

Czwartego dnia poszła na wykład — 
ale z cyklu, na który nigdy mie uczęsz- 
czali. 

Gdy opuszczała audytorjanm — pod- 
szed} Filip. Czyhał na nią. — Blady, ci- 


chy, smutny, przygaszony. Zamiast wer- 
wy młodzieńczej, zamiast tupelu sportow- 
ca — rozmodlony wzrok Piennota. 


— Renee.. Renee... musisz niie wy- 
słuchać. 

Renee czuje, że nie powimną... ale jak- 
że tłucze się w piersiach biedne serduszko, 
jakże wyciągają się miękkie rączki, żalry 
ututtć drogą głowę... 

I siedzą znów na ciężkiej drewnianej 
lawie mrocznej gałdryjki. 

— Ronee... Kocham tylko ciebie! Con- 
capcion nienawidzę, bo oddaliła mnie na 
chwiłę od szczęścia. Chciałem się czuć 
swobodny, nieskrępowany..  Postąpilem 
lekkomyślnie. Renee! Tyś mojem vom, 
prawem wiarą. Tyś moją teraźniejszo- 
ścią, i przyszłością. Skończyło się z voz- 
sądkiem, realizmem, pysznieniem się za- 
kadami, twyrachowaniem źycioweim, Re- 
nee slodka Renee — masz przed sobą 
tylko ezłowieka, który cię ukochał calem 
Sercem... 

e Tium. F, M, 


Str. 8 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 298. 


1928. 


IR =: 
SryGzniA 


'1 Frenkel beknał... 


KRÓL POLSKICH FELJETONISTÓW 0 KRÓLU AKTORÓW.-FREDROWSKI DJALOG, — NAJUKOCHAŃSZA GĘ- 


BA JUBILEUSZOWA W POLSCE, — PEAN NA CZEŚĆ ARCYNOSA POLSKIEGO. — 


CZŁOWIEK, CO ZAWSZE 


SŁOŃCE NOSIŁ W DUSZY I SIAŁ JEGO PROMIENIE MIĘDZY LUDZI. 


Warszawa, w styczniu. 

(e). Z okazji jubileuszu Miecz. 
Frenkla pisma warszawdkie zamieści- 
ły dłuższe felietony, poświęcone temu 
wielkiemu artyście. W nader ciepłych 
słowach poświęcił jubiłatowi Kornel 
Makuszyński obszerny felieton p. t. 
„Fremkel i Magnifica*, gdzie z właści- 


wem swemu stylowi ujęciem rozpo- 
czyna wywód holdowniczy następu- 
ieS 


„Pan Fredro w niebie jest dziś bar- 
dzo uroczysty i wzruszony, biedny, 
sponiewierany pan Michał Bałucki 
rozrzewniony ma dziś wzrok i sende- 
cznie się uśmiecha. Rostend w zielo- 
nym fraku przepowiąda wiersze na 
cześć Polaka, co tak sierżanta Flam- 
hesu zagrał, jak nikt na świecie. Ge- 
quelin jest zdumiony, że jest na ziemi 
drugi taki, jak był on. 

Wie!kie to jest święto, więc jak 
zwyczaj każe, idę do pana Mieczysła- 
wa, aby się dowiedzieć, jak to tam 
było z tą cudowną karjerą, w czasie 
które, ten człowiek ponury zmienił się 
w złote, ciepłe słońce polskiego teatru. 
Mówię tedy: 

— Bóg z Waszmością, 
niku! 

A ten grzmi: 

— N'e wódź mnie na pakuszenie 
ojców moich wielki Boże. wszak gdy 
wstąpił w progi moje, włos mu z glo- 
wy spaść nie może! 

Ponieważ o ten włos jestem snukoj. 
ny, więc go nylam słodko, kiedy się 
mnie: wiecej urodził? 

A Frenkel! w ryk: 

Hej Serwacy, daj swimiówkę, 
niechai sprzątnę tę makówikę! 

Łacno z tego poznałem, że pan 
Mieczysław jest kokiet i nie chce, aby 
o tesn ktokołwiek wiedział a więc 
„wziąwszy za pas nogi. chciałem 
zrcykać za trzy progi”. a on na to: 

— Słój, Macieju (1), niech się two- 
ja wola stanie... 

Widać, że potężny ten człowiek 
nie gada inaczej, tylko cytatami z Fre- 
dry. Patrzę na niego z zachwytem, z 
nozrzewnieniem i miłością, oczywiście 
bez ztych zamiarów, ciekawy jedynie, 
jak wygląda ta najukochańsza w Poll- 
sce geha, gęba w dzień jubileuszu. A 
on na lo: 

..Spoglądaj sobie na mnie 
chcesz z ukosa, na nos mój snać się 
patrzę ta... ta... płaskonosa! 

— Aha! teraz będzie coś z Rostan- 
da — myślę ja. 

Ale że mi sam zwrócił uwagę na 
nas, więc patrzę na ten nos wsnania- 
ły, w selkach karykatur wydłużony, 
potężmy, jak kopiec, dumny, jak kato- 
dralna wieża, nos dygnitarski, wojo- 
wódzki. prałucki, Gamralowy nos, o 
jakim Rostand powiada, że „idzie przed 
nim o cały kwadrans drogi“. nog szla- 
checki, co bigos poczuje o dwie mile, a 
słarkę o trzy. nos, co na Lwarzy Fren- 
kia. nafpoczciwszej i pomazanej do- 
brocią, wygląda jak grożha. Wiele ten 
słynny nos budzi we mnie myśli, jed- 
ną zaś tvlko ubieram w słowa: 

— Czy pija pan wódkę. panie Mie- 
czysławie ? 

— Nigdy — powiada on — chyba 


mój Cześ- 


ile 


tylko, jak jest śledź, albo kiedy go 
niema. 
| toczy swoimi malemi oczyma. 


które były dotąd zawsze roześmiane, 
chcąc widocznie akropnie mnie przera- 
zić, tylko, że się jeszcze taki nie nato- 


(Od naszego korespondenta.) 
dził, coby się pana Frenkla przesłira- 
szył. 

Ten ci bowiem jest, który zawsze 
słońce nosił w duszy, a na twarzy 
miał pogodę, dziwaczny człowiek, w 
smutnym naszym Taju, pośród wiecznie 
skrzywionych,  bezradosnych ludzi, 
jakby zabtłąkany. najhardzrej radosny 


IKCczenŃ 


ina tr 


wśród tej małej gromadki zwarjowa- 
nych Polaków, co nadaremnie, z wiel- 
kim trudem chcą wszystkich przeko- 
nać, Że praca bez radości jest niedo- 
kończoną pracą, a życie bez promienia 
uśmiechn jest karykaturą życia", 

A rozpisawszy się dalej o tem, jak 


U 
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wilzom radość śmiechu i pogody ży- 
cia, Makuszyrtski nawiązując do jubi- 
iouszoewegc chchodu, kończy swój fel- 
slon przepowiednią: 

„Przez pięćdziesiąt łat takie wy” 
prawiałeś z ludźmi sztuki, że serca w 
nich drzajy, a na rzęsach drżały im 
izy.. Ha! ha! Za to będziemy dziś pi- 
trzyli, jak ty płaczesmz... Szczęśliwonmi 
lzami, lecz będziesz płakał... „Będą 
radość miał z tej strony!“ — jak mówi 
Frerro.. Bekniesz dziś, drom panie 
Mieczysławie, mówię Ci, że bek- 
niesz*,., 

I przepowiednia spełniła się: Fren- 


to Frenkel w swoich kreacach dawal | Fel „keknał”, 
7 a 


7 
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SKANDALICZNA KRADZIEŻ W UNIWERSYTECIE MADRYCKIM. 
MYWACZAMI. — STACZAJA SIĘ CORAZ NIŻEJ KU PRZEPAŚCI HAŃBY I ROZPUSTY. —HERSZT 


I JEGO POMOCNICY. — FAŁSZY WY TROP POLICJI. 


Madryt, w styczniu. 

(H) Opinję publiczną Hiszpamji 
zaprząta obecnie skandaliczna, a 
niezmiernie przykra afera krymi- 
malna, której bohaterami są trzej 
młodzieńcy, studemci wydziału pra 
wniczego "wszechnicy madryckiej: 
Pablo Santoncz, Juan Fusteila i 
Fernanda Toster. 

Ta niecna i lekkomyślna trójka 


| 
| 
| 


(Do rvcinv ne stronie 1-szei). 
hultajska okryła hańbą starożytne 
maty uniwersytetu hiszpańskiego, 
dokonując włamania do 

kas pancernych 
kancelarji uniwersyteckiej. Bliższe 


szczegóły tej niemiłej historji są 
następujące: 
Juan Fustella (przedstawiony 


na naszej rycinie w środku), 21- 
lelni syn poważanego lekarza ma- 


Czarne na bialem... 


MURZYŃSKI ŚPIEWAK W SZALE EROTYCZNYM RZUCIŁ SIĘ NA ARY- 
STOKRATRĘ, A JEJ KREWNIAKOM FACHOWO POROZBIJAŁ SZCZĘKI 
I NOSY. 


) Wiedeń, w styczniu. 

(es. Niezwykłą przygcdę przożyło 
w Wiedniu pewne lowłarzystwo ary- 
stokratyezne. 

Hrabia $. 
murzyńskiemi 

Olivera Thcmsona, 
murzyna. który występuje w jednym 
z wiedeńskich kabaretów, zaprosił go 
do prywainero domu, gdzie zebralo 
większe grono gości, 

Murzyna suto raczono wirem i ko- 
niakami, chcąc go pedniccić dp špic- 
wu. Alkohol jednak wywołu zgolu nie- 
cczekiwane skutki, 


zachwycony pieśniami 


się | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| bowiem 


Thomsonowi spodohały się nagle 
białe kobiety i bez ceremonii chwycił 
pewną młodą damę, 'oliarując jej swą 
miłość. Zagrożonej arysiokratce pobie- 
gli na ponoc mężez.:żu!'., lecz z Thoin- 
sonem niełatwa była sprawa. Posiadał 
alietyczną siłę i boksował się 
po mistrzowsku. 

Porozbijał więc nosy 
obrońcom, bo'eżnie nadwerężył ich ks- 
ur, nie wypuszczając przytom z objęć 
wybranki. 

Zalejerorowano więc 
po diuższej walee 


ror 


mo policję, 


która ëbeswiadnita 


; Czarnego admisa. 


Pal 


CO PISZĘ DO NAS SEKRETARZ 


Nicea, w styczn'u. 

Otrzymujemy list nastepujący: 

Szanowny Panie Redaklorze! 

W związku z artykulikiem pt. 
„Pola Negri potrzebuje pieniędzy”, ja- 
ki ukazał się w Pańskiem poczylnem 
piśmie dnia 12. stycznia 1928 r. (Nr. 
8379) jako esobisty sekretarz p. Pol: 
Negri i przedstawiciel jej interesów na 
Europę, zmuszony jeslem sprostować 
pewne nieścisłości: 

Pola Negri ostatnio odnowiła kon- 
trakt z wytwórnią filmową „Para- 
mount“ na warunkach 18.500 dol. ty: 
godmiowo i przystąpiła do budowy nie 
pałacu w Hollywoodzie, lecz hotelu 
dochodowcge w Los Angeles przy ul. 


Mariposa za cong 650.029 dolarów. 
Hotel jest na ukończeniu. Palac pos'a- 
da w swym mająlku pod Paryżem 


(Chateau de Rucil Serarncourt), gdzie 
zatrzymywać się będzie w ezżasie fil- 
mowania w Europie, a gdzie obecnie 
zamieszkuje jej matka, p. Eleonara 
z Kiełczewskich Ghalmpec, 

Przerywać budowy me petrzebo- 


i rji Śwansen. 


la Negri prostuje! 


ARTY 
SOWYCH. -- NASZA DIYA BUDUJE SOPIE WIELKI HOTEL. 
CKA KACZKA © KOCIEJ AWANTURZE Z 


SLAI O JEJ STOSUNKACH FINAN- 
— NIEMIE- 
GLORJĄ SWANSON. 
wała, gdyż na wypadek komioczności, 
wistnwkając biżuterję, olrzyniałaby za 
1.1 ekoło dwóch raiijonów dolarów, (to 
miejmy nadzieję. nigdy nie nastąpi), 

W związku z projeklowanem przez 
naszą rodaczkę założeniem własnej 
wytwórni w Polsce, prasa niemiecka, 
w ohawie konkurencji, rozpuszcza: po- 
głoski, mające na celu poderwanie jej 
auttrytetn. Oslalnio berliński „Film 
Kurjer“ puścił kaczkę o lem, że Polę 
Negri poświęci „Parantount* dia Glo- 
podpisując z ta ostalnią 
kontrakt. Rzecz miała się wręcz prze- 
ciwnie, po „kccjej awanturze, jaką 
miała miejsce między rywałkami. Hi- 
slorja la świelnie szczegołowó przed- 
słuwiona jest w polskie) książce pióra 
Al. Stawskiego pt. „Pola Negri“ (Ko- 
bieta o płomiennem seren), jaka uka- 
zala sią w Polsce w księgarskiej sprze- 
daży. 

Lączę WIFAZY 
cunku i poważania i 


Lecpold Brodziński. 


prawdziwego 


ga- I 


ka nui 


— NIESŁYCHANE 


Tr 


AKADEMICY 


TRZEJ WŁA- 


OBURZENIE OPINII, 


dryckiego. przykładał się zrazu z 
wielkiem zamiłowaniem do slu- 
djów. Napisal nawet już na dru- 
gim roku sludjów rozprawkę, kló- 
rą uznano za godną druku. 

Niebawem jednak Fustella za- 
poznał się z pewną kobietą lekkich 
obyczajów i począł prowadzić 

życie hulaszcze i rozrzutne. 
Ojciec Juana dowiedział się o skan 


dalicznych wybrykach syna i po 
surowem skarceniu odmówił dal- 


szej pomocy pieniężnej. 
Młodzieniec jednak nie chciał 
zaprzeslać dotychczasowego trybu 
życia i począł lamać sobie głowę 
nad wydostaniem za wszelką cenę 
znaczniejszej sumy. 

Wiem blysnęła mu 

potworna myśl. 
Przypomniał sobie chwilę. w ktorej 
wpłacał czesne w kancelarji uni- 
wcersyteckiej. Przed wyobrażnią jc- 
go zjawiły się 

pancerne kasy, 


| zawierające znaczne płiki bankno- 


tów. Natręlny obraz mie ustępował 
z duszy wykolejeńca, Wreszcie 
postanowił 
dokonać włamania 

do kancełarji uniwersvteckiej. W 
plany swoje włajemniczył dwóch 
kolegów z tego samego fakultetu, 
znanych z -łekkomyślnego i pró- 
żniaczego życia, Z wielką ostrożno- 
ścią powierzył im tajemnicę i zy- 
skał w nich wspólników zbrodni. 

Z wielkim sprytem dokonano 
włamania, to też policja była prze- 
konana, iż ma przed sobą sprawkę 

wyrafinowanych bandytów. 
W tym też kierunku poszły poszu- 
kiwania. Uniwersylet wyznaczył za 
wymałezienie złoczyńców znaczną 
nagrodę, prócz gotówki bowiem 
skradziono cenny, g 

złoty łańcuch rektorski, 


przedstawiający wielką wartość 
realną i historyczną. 
Można sobie wyobrażić ogólne 


zdumienie i oburzenie, gdy ostale- 
cznie się okazalo, że wlamania do- 
konala owa trójka hultajska! Mlo- 
dzicż wszechnicy madryckiej tak 
się tem przejęła, że w liście olwar- 
tym, skierowanym do króla Alfon- 
sa, zażądala, jak  najsurowszego 
ukarania nikczemnych zbrodnia- 
rzy, którzy skałali godność uniwer- 
sytelu. 


e n TCS TOI 
Każdy powinien zestać 
człwnkiem L. 0. P. P. 
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Styczn a 
Wtorek 


KRONIKA 


24. 


REDASUJA BEawaduNKOWO MANU. 
SERYPTOW NIE ZWRACA. 
Ea 


TEATR WIELKI: 

Wtorek 24. bm. „Rycerskość wieśnia- 
cza“ i „Pajace*, gość. w. Reychana. 

Środa, 25 bm. „Dr. Julja Szabo” — ce 
ny popularne. 

Czwartek, 26. bm. „Straszny Dwór'— 
premjera. 


TEATR NOWOŚCI: 

Wtorek 24. bm. „Tokująca Bogini". 

Środa, 25, bm. „Niech mnie djabli...* 

Czwartek, 26. bm, „Adieu Mimi“. (50 
proc. zniżka). 


x 

Teatr Wielki. Dziś występ gościnny 
Leszka Reychana, wybitnego śpiewaka- 
barytona scen polskich i zagranicznych, 
który odtwarza doskonale kreację Tonia 
w „Pajacach*. Obok sympatycznego go- 
ścia w przepięknej operze Leoncavalla u- 
tzestniczą w przedstawieniu pp. Popowi- 
czówna, Perkowicz, Krugłowski i Ostrow- 
ski. W rozpoczynającej przedstawienie 
operze Mascagni'ego „Rycerskość wie- 
śniacza", wystąpią pp. Piatówna, Okoń- 


ska, Hinglerówna, Płoński i Szymono- 
wicz, -—Jutro, w środę, 25. bm. — po ce- 
nach popularnych — świetna  komedja 


G. Forrana „Dr Julia Szabo“ z p. mi- 
jewską w roli tytułowej. 

„Straszny Dwór*, wspaniała opera na 
rodowa St. Moninszki z której próby do- 
biegają już do końca — ukaże się w no- 
wej reprezentacji artystycznej w czwar- 
tek, 26, bm. Główne postacie opery od- 
tworzą pp. Green-Skazowa, Okońska. Po- 
powiczówna, Krugłowski. Kurzbart, Szy- 
monowicz i Zathey. Partję Stefana będą 
naprzemian dubłowali pp. Kowalski i Pe- 
ter. Inscenizacja opery w opracowaniu 
reżysera Tarnawskiego — strona muzy- 
czna pod kierunkiem dyr. Bojanowskie- 
go. Przebarwną oprawę dekoracyjną wy- 
konali artyści-malarza pp. Balk i Rożań- 
ski, Przy pułcie dyr. Bojanowski. 

Tentr Nowości daje dziś ostatnią no- 


wość przepyszną komedję J. Ba a za 
„Tokująca Bogini“ z pp. Rasińską, *. ch- 
nowską, Rasińskim, Zabielskim i Żab- 


czyńskim. — Jutro fantastyczna operet- 
ka L. Reichweina „Niech mnie djabli..." 
Będzie to jedno z ostatnich przedstawień 
tej operetki, która wkrótce zejdzie z afi- 
sza, ustępując miejsca nowej operetee, 
będącej już w końcowem stadjum arty- 
słycznego przygotowania, pt. „Dziewczę 
z puszty* M. Krauscha. 
m 

TEATR MAPY: 

Wtorek 24. bm. g. 7.30 w. „Najszczę- 
śliwszy z ludzi“. Premjera. Występ Ant. 
Fertnera. 

Środa, 25. bm o 7.30 wiecz. „Naj- 
szczęśtiwszy z łudzi'. Gośc. wyst. A. Fert 
nera. 

Czwartek, 26 bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Najszczęśliwszy z ludzi. Gośc. wyst. A. 
Fertnera. 


x 
Driś we wtorch 24. bm. premiera 
świetnej komedji Stefana Kiedrzyńskie- 


go ped tyt. „Najszczęśliwszy z ludzi“ z 
Antonim Ferinerem w roli tytułowej. Do- 
skonała ta humedja wprowadzająca pla- 
styczne typy utrzymana była na afiszu 
Teatru Letniego w Warszawie przez 
szereg tygodni. dzięki grze A. Fertnera, 
który stwnrza wspaniałą kreaeję pełną 
humoru 1 prawdy psychologicznej. Zna- 
komitemu gościowi sekundują pp. Biliń- 
ską Czarnowska, Peszyńska, Peliński, Na 
wrocki, Złrojewski, Lewicki i inni, Reży- 
serja A. Fertnera. 
* 
Repertuar Trupy Wileńskiej, sala Do- 
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 
Wtorek „To co najważniejsze“. 
Środa „Motke Ganef“ (zniżki 40 proc.) 
x 


Z Trapy Wileńskiej. Dzis „To co naj- 
ważniejsze" Jewrejnowa w doskonałej 
obsadzie premjerowej. Dochód przezna- 
czony jest dla Tow. prawników żydow- 
skich -— wieczór więc skupi też rzesze 
wytwornej publiczności, W przygotowa- 
niu premjera z końcem tygodnia „Pociąg 
widmo' sensacyjna sztuka Ridleva. w in- 
scenizacji i reżyserji p. Jerzego Waldena, 
publiczności lwowskiej jako reżysera „Se 
mafora'. 


Proces szajki złodz.e;skiej 


z powiatu lubaczowski.ego. 


Lwów, 24 stycznia. 

(—) Przed senatem pod przewo- 
dnictwem r. Hoszowskiego rozpo- 
częła się wczoraj dwudniowa ruz- 
prawa przeciwko szajce złodziej- 
skiej, złożonej z 17 osób, oskarżo- 
nych o popełnienie szeregu kra- 
dzieży w pow. lubaczowskim Na 
ławie oskarżomych zasiadają Fran- 
ciszek Nieckanz, Szczepan  Niec- 
karz, Andrzej Jaszczyszyn, Jan 
Bednarz, Wasyl Sierota, Stefan Ol- 
szański, Iwan Pirog, Michał Niec- 
karz, Piotr Gałasz, Michał Jabłoń- 
ski (odbywający obecnie służbę 
wojskową), Rudolf Szynka, Stefan 


Sierota (również obecnie przy woj- 
sku), Danyło Wach, Jan Żyła, Jó- 
zef Kurka oraz Salamon Walfisch 
i Feiwel Rosenstock, oskarżeni o 
paserstwo, 

Osk. Franciszek  Nieckarz, po- 
pelniwszy w r. 1926 i 1927 szereg 
kradzieży w pow. lubaczowskim, 
posianowił uciec ze swej gminy 
Gewków i w tym celu podrobil cer- 
tyfikał przynależności, z którym 
przychwycono go na Pomorzu. Roz 
prawa zakończy się dziś. Oskarża 
prok. Bizup, pierwszych oskarżo- 
nych broni adw, dr. Weiss, dwu 
ostatnich adw. dr. Kibiiz. 


Płauista Stefan Askenase grać będzie 
w sezonie bieżącym jeden raz we wtorek 
31. stycznia. 


xk 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: Miiosfui wait _4.nitzlera- 
AVENUE: „Agonja dusz“. 
CASINO: „Tragedja ginącego miasta”. 
CHIMERA: Tiagiczne przygody ordy 


nansa- k: 
FATAMORGANA: Krzyżowe drogi bia- 
tych niewośróc. 
KOPERNIK: „Mogiła Nieznanego Żol- 
nierza“, 
LEW: „Mogiła Nieznanego Żołnierza“. 
MARYSIEŃKA: „MOGIŁA Nieznanego 
Żołnierza". 
PALACE: „Kochanka torreadora". 
PASAŻ: Włedca zwierząt. 
UCIECHA: „Trzej muszkieterowie". 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 
Piatek 27. stycznia: Odczyt Karin Mi 
chaclis pt „Kobiety między sobą“. 
Wtorek 31. styoznia: Stefan Askenase 
Pianista 1004-4 
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Karin Michaelis _ najznakomitsza 
współczesna powieściopisarke duńska i 
działaczka społeczna wygłosi w całym 
szeregu miast w Polsce niezwykle inte 
resujące odczyty. Autorka dzieła „Nie- 
bezoieczny Wiek“ mówić będzie we Lwe 
wię w piątek dnia 27. bm. na temat: „Ko- 
biety między sobą“. Odczyt, w którym 
autorka porusza aktualne zagadnienia 
wywoluł zagranicą ogromne zaintereso 
wanie. Wstęp na salę tylko PP. Paniom 
dozwciony 

Polski Czerwony Krzyż zaprasza 
członków i ogół społeczeństwa Iwowskie- 
go na zebranie informacyjno-propagan 
dowe które odbędzie się we wtorek dnie 
24. bm. w ratuszu o godz. 7-mej wiecz 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie p. dr. Ro 
man Langner wiceprezes okręgu lwow- 
skiego P. C. K. 2) Referat inspektora za- 
rządu głównego z Warszawy p. Bolesław 
Zamościk. 3) Zamknięcie p. dr. Langner. 
Wobec waźności i aktualności zadań i ce 
lów Polskiego Czerw. Krzyża w dobie o 
becnej zarząd okręgu lwowskiego upra 
sza o liczne wzięcie udziału w zebraniu, 

Towarzystwo Lekarskie Lwowskie. 
Na walnem zgromadzeniu w dniu 20. bm. 
wybrano ponownie ten sam zarząd. któ- 
ry urzędował w r. 1927. Skład jego jest 
następujący: Prezes dr. Witołd Ziembi- 
cki, prymarjusz szpitala: wiceprezes dr. 
Napoleon Gąsiorski, docent Uniw.; sekre- 
tarz stały dr. Jan Grek docent Uniw.; se- 
kretarz doroczny dr. Stanisław Ostrow- 
ski; podskarbi dr. Stanisław Zab'ocki; 
bibljotekarz dr. Jerzy Goertz; gospodarz 
dr. Antoni Sabatowski docent Uniw.; nad 
to przewodniczący szeregu komisyj: prof. 
dr. Roman Rencki, dr. Adolf Kuhn, prof. 
dr. Witołd Nowicki i dr. Aleksander Do- 
maszewicz prymarjusz szpitala. 

Polskie Towarzystwo Politechniczne 
zawiadamia swoich członków, że we śro- 
dę 25 bm wygłosi odczyt prof. Edwin 
Hauswald pt „Ô wytrzymałości kół za- 
machowych*, Po dysknsji zebranie człon 
ków Sekcji Mechaników. Początek o g. 
18-13,, Goście mile widziani. 

Polskie Tow. Przyrodników im. Ko- 
pernika. Posiedzenie naukowe wspólne z 
Tow. Anatom. zoolog. odbędzie się we 
wtorek ania 24, bm. o godz. i8-tej w In- 
stytucie Gcologicznym Uniw. J. K., ul. 
Długosza &, z porządkiem dziennym: St. 
Drzewicki: „Gmerot przyłuczyczny a ja- 
szczurek'. Dr. R. Kutze: ,Mesops apia- 
ster na Podolu". 


Program Kasyna i Koła lit. art. na 
hłeżący tydzień: We czwartek 26. bni., po 
czątek punktualnie o godz. 20-ej, wykład 
Stanisława Machniewicza pt. „Kino a 
teatr". Podobieństwa, różnice, artyzm, 
antagonizm, rozwój i przyszłość. Wykład 
ilustrują liczne przeźrocza. Po rozpoczę- 
ciu wykładu sała zamknięta. 

Loterja fantowa Targów Wschodnich. 
Na liczne zapytania, zarząd Targów 
Wschodnich raz jeszcze ogłasza, że cią: 
gnienie Il. Loterji fantowej Targów 
Wschodnich odbyło się w oznaczonym 
terminie dnia 15. grudnia 1927 r. w obec- 
ności notarjusza i mężów zaufania pu- 
bliczności, a listę wygranych otrzymać 
można hezpłatnie w biurach Targów 
Wscbodnich przy ul. Jagiellońskiej 1. w 
godzinach urzędowych od 9 do 15. 

(—) Włamania mieszkaniowe. Anna 
Dołhan, zam. przy ul. Listopada 15., do- 
niosła wczoraj policji, że nieznany spra- 
wca włamał się do jej mieszkania i 
skradł na jej szkodę garderobę oraz bi- 
żuterję wart. 3000 zł. — Ub. nocy nic- 
znani sprawcy włamali się do mieszka- 
nia dla Kahanego przy u!. Brajerowskiej 
11.i skradli 511 zł. w gotówce, oraz ema- 
'jowaną broszkę z 3 bryłantami i tulski 
:egarek wart. 811 zł. 

(—) Aresztowanie złodzieji. Do aresz- 
ów policyjnych oddano wczoraj: Julja- 
«a Sąsiadę i Władysława Piskorowskiego 
jako podejrzanych o w!amanie się do 
nieszkania Gustawa  Spugla przy ul. 
Bernsteina. 

(—. Zaczadzenie, W realności przy ul. 
linianskiej 0. zam. tam 30-letni Zyg- 
nunt Ossowski uległ wczoraj zaczadze- 
nu. f'osotowie ratunkowe w stanie nie- 
rzytonnym odwiczło go do szpitala. 


—o—— 

ZWIĄZEK ZIEMIAN Wschodnich Wo 
'ewództw Małopolski we Lwowie olwo- 
rzył w swoich biurach przy ul. Szajnochy 
1. 3, wag. Kopewiika 4, (Gmoch Tow. 
Kredyt. Ziem.) z dniem 1 stycznia 1927 
osobny Odd tał ubezpieczeniowy, — Ce 
'em łego Oddziału wst zapewnienie P. T. 
Ziemianom wszechstronnej pomocy, po- 
rady i ochromy w sprawach ubezpieczen 
dobrowolnych wszelkiego rodzeju, oraz za- 
stępsitwo P. T. Ziemian w tych sprawach 
z dążeniem do odpowiedniej provagandy 
na rzecz rozwoju ideji uberwieczeria. 

Zwiazek Ziemiam zapewnił sobie wspó! 
pracę rierwszorzędnych sil _ fachctwych, 
co daje gw=mancję korzystnego dla ubezpie- 
czonych zalet'wiaenin tych tak doniosłych 
spraw gospodarczych. 

Z tytułu objęcia agend ubezpieczenio- 
wych pozostaje Związek Ziemian w ści- 
siym i wyłącznym stosunku z Krak. 
Twem Wzrj Ubezp. jako Zakladem ubez- 
pieczeniowym, założonym w r. 1860 przez 
Ziemian, przeto najstarszym i najpoważ- 
mniejszymi na teremie Małopolski. 1001 


Cykorja Bohma niezbędna i nie 
zastąpiona. 
-- GA 


Żncie btarnmunła. 


REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MAŁ, 
Lwów, 24. stycznia. 

(3) Wiadome jest wszem i wszyst- 
kim, że artyści umieją się sami pajie- 
pie: baw.ć i są równocześnie arcy- 
mistrzami w bawieniu drugich. Redu- 
la artysiów Teatru Małego potwierdziła 
ponownie tę opimię synów  Appolina, 
toteż bawiano gię ochoczo aż do świtu. 


Barwny tłum licznie zebranych ti- 
czesn'ków zabawy tańczył w obu sā- 
lach Hoteln Krakowskiego lub popijał 
zbawczą „aquam vitae“ w pięknie 
urządzonych salach restauracyjnych. 

Rodło się od pięknych i efektownych 
masek. Oku nastręczał się niezwykle 
urozmaicony widok. Tutaj stąpają Z 
gracą damy z czasów Ludwika XIV, 
w szerokich krynolinach, odsłaniają- 
cych jednak piękne nóżki (takie cuda 
muszą być widoczne), tam snują się 
cyganki, wieśniaczki, iertyczne poko- 
jówki a nawet pagody chińskie i pa- 
rasolki, 

Panowie przeważnie we  [rakach, 
chociaż wśród nich widzieć można 
było paru pierrotów i Indjan. 

Wył.czyć i opisać toalety, jakoteż 
kostfumy wszystkich pań obecnych na 
zabawie przekroczyłoby siły nawet 
narsumienniejszego sprawozdawcy. 
Można jednak oświadczyć, że wszyst- 
kie panie wyglądały uroczo, a nie wy- 
mieniamy wszystkich tylko z powodu 
braku miejsca, 

Z obecnych zauważyliśmy: p, dyr. 
Czarnowską (toaleta biała pailletowa), 
p. E Thomową (loaleta koronkowa 
żółta), p. Zopothowa (czarna haftowa- 
na srebrem), p. Hawlikowa  (krynoli- 
na lila z crepe-georgette, P. mecenas, 
Rollerowa  zażyła zdaje się jakiegoś 
czarmdziejskiego leku odmładzającego, 
przyszła bowiem jako uczenica szkoły 
powszechnej z torbą na plecach, a 
zdezorjentowani czlonkowie komiletu 
czynili jej nawet poważne  trudmości 
przy wejściu na salę. Czarowała iście 
pary.kkim szykiem p. Tusia Greifowa 
w krynolimie z brokatu. A dalej gwra- 
cały uwagę p. Graępska (toaleta czar- 
na haftowana srebrem), p. SŚkalskw. 
(+. czarna ikana srebrem), p. Bisanzo- 
wa (jako „parasolka'), p. Helana Ober 
linderówna (różowy kostjum pierrota), 
p. Janina Panetówna (t. seledynowa 
krynolina z tiulu), p. Nyczówna (kry- 
nolina z tafty i tiulu), Antonina Bal- 
kówna (krynolina liljowa z srebrnemi 
aplikacjami), p. Anna Grotowska (t. 
pailłetorwa różnokotorowa), p. Frama 
Kantemanówna (chiń. pagoda z różo- 
wej lamy z złotem), p. Aurelia Bałkó- 
wna (kostjum markiza), p. Mehrówna 
Berta (paiłettowa biała), p, Lewicka 
(t. z zielonego brokatu), p. Turteltan- 
hówua Adela (zielona krynolina z ve- 
leurs chiffon) p. Zehkngułówna Linka 
(oryginalny biały charleston z crepe- 
satin). 

Komitet, w którego skład wchodzili 
wszyscy artyści Teatru Małego najzn- 
pełniej wywiązał się ze swego zadania, 
a Specjalne uznanie należy się p, M. 
Nawtockiemn za bardzo gustowne ugc- 
korowanie sali, jakołeż i halu. 

EO 
BAL PRAWNIKÓW. 
Lwów, 24. stycznia. 

Sobotni bal prawników można na- 
zwać niezwykle udałą pod względem 
kasowym imprezą akadernicką. Sale 
Kasyna i Koła literackiego były tak 
przepełnione, że nawet zwolennicy 
tańca nie zawsze mogli wyjść na 
swoje. Bal zaszczyciły swoją obecno- 
ścią wybitne osobistości świata praw- 
niczego i uniwersyteckiego, w pienw- 
szej linji prez, sądu Czerwiński, prez. 
Tzby skarbowej Pollak, dyr. Pol. Rein- 
lender, prof. Stefko, prof. Longchamps, 
prof. Doliński, prot. Allerhand, prof. 
Ehrlich, prot. Halban, prof. Tolioczko. 
prof. Łomnicki, prof. Ostrowski i i. 

Ba! rozpoczął się polonezem, w któ- 
rym w pierwszych paruch szli: prez. 
Czerwiński z p. Longchamps'ową. 
prez. Pollak z p. Nowotnową, dziekam 
Stefko z p. Pollakową, prof. Long- 
champs z p. Allerhandorvą, prof. No- 
wotnv z p. Ehrlichową, prof. Ajller- 


Str. 1 


hand z p. Dołitską, dr. Franke z p. 
Świtalską i w. i. 

Bal odznaczał się prawdziwą ele- 
gancją i wytwornością toalet, z pośród 
ietórych udało się nam zauważyć na- 
stępujące: prol Longchamps w sukni 
blado-niebleskiej % crepe georgette 
z pallletami, prof. Dodńska suknia 
z crepe satin zlotego koloru kryta czar 
ną koronką, p. Fhrlichowa w sukni 
z czarnej mory, prof. Nowotnowa w 
czarno-białej velour schilfoh, p. Ostrow 
Ska w aksamitnej cyklamen, krytej 
starozłotą koronką, p. Pollakowa w 
wspanialej toalecie z czarnego velours 
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metallique, prof, Allerhandowia w sza- | 


ro-zlolej «crepe-satin, krytej czarną 
koronką, p. Wasungowa w krynałinie 
z żółtej tafty; p. Stefkówna w sukni 
crepe satin łososiowej, pna Dolińska 
w żóltej morowej zdobnej  sucbrem. 
p. Dąbrowska w różowej crepe-gcor- 
gelte zdobnej złotą koronką i perełka- 
mi, pna Łomnicka w krynolinie z tiulu 
ze atalowo-niebieską łuską, p. lplero- 
wa w białej flittrowej w zielone od- 
cienie, p. Matulowa w białej crepe 
satin zdobnej <czarnemi aplikacjami 
| perłami, p. Świeżewska w sukni ko- 
loru róży herbacianej zdobnej bryan- 
cikami, p. Downarowiczówna w białej 
crepe georgette na różowym spodzie, 
p Lilwakowa w lamie srebrno-złotej, 
p. Z. Kowalska w stylowej z różowego 

Uulu na spodzie tałtowym, pna Korze- 
boki w białej crepe georgette ze 
stragsami, p. Lubieniecka w stylowej 
mielomej ze srebrem, p. Kalitówna w 
crepe-muguet niebieskiej, p. Voglówna 
w czarnej taftorwej ze strassarni. p. Lit- 
wimowiczówna w stylowej z czarnej 
tafty i koronki na różowej crepe geor- 
gette, p. Hoszowska w sukni z błękit 
nej gazy na srebrnej lamie haftowanej 
stnassami, p. Neuhoffówna w morc!o- 
wej crepie marocain, p. Małzacherów- 
na w krynalinie „z białej crepe satin 
ubranej biaiemi różami, p. Burstinów- 
na w półstylawej mozelowie; crape satin 
z tiulem, p. Frączkowska w czarnej 
crepe georgette ze srebrnemi haftami, 
p. Nittmanówna w srebrnej piękmie 
hałtowanej, p. Lubieniecka w kryna 
linie z zieęlomej crepe stm, ze srebrne- 
mi ozdobami, p. Pryzińska w żółtej 
crepe satin, pp. Harnazerówne w kry- 
nolinach z cnepe soleil przybrane 
kwiatami, p. Huberówna w niobieskiej 
ze srebrną lama, p. Eplerowa w sele- 
dynowej z fliitrami, p. Denekówna 
w gusłewnej zielonej. 

Bal przy dźwiękach orkiestry Kor- 
dika i aranżerji p. Langa przeciągnął 
się do 7-cj godziny rano. 

Aa 
PRZYGOTOWANIA DO BALU T. O. M. 
Lwów 24. stycznia. 

Jak już donosiliśmy, tegoroczny Dal 
Towarzystwa opieki nad młodzieżą łączy 
się z Jubilenszem 10-lecia istnienia tej 
wielcs zasłnżonaj instytnoji. Z tego powo 
du komitet halowy dokłada usilnych sta- 
rań, aby bal ten wypedł jeszcza świełniej 
niż zawsze, 

Onegdaj odbyło się w salach Prezy- 
djun Sądu apelzcyjnego posiedzenie wszy 
stkich sekcyj balowych, na których omó- 
wiono szczegóły organizacyjne zabawy. 
Sekcja bufetowa ustaliła bstę bulu ową, 
inne sekcje opracowały urządzenie zaba- 
wy, która, już dziś można mapewme 
stwierdzić, zadowolni  najwybredniejsze 
wymogi wszysłkich jej uczestników. 

Między innymi Komitet specjalną u- 
wagę poświęci kwestji dostatecznej liczby 
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danserów. W tym calu Komitet postara 


się o wejście w konket ze sferami aka- 
demickiemi i wojskowemi, tak, że wszy- 
gtkio panie i panny mogą być pewne, że 
wyłańczą się do upadiego. 

Bal Towarzystwa walki z gruźlicą od- 
będzie się dnia 28. bm. w Kasynie oficer- 
skiem. Komiiet balu urzęduje codziennie 
w godz. przedpołudniowych przy ul. Lin- 
dego 5. parter, gdzie wydaje zaproszenia. 

O 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 25. stycznia 1928. 


Nr. 8392 


wywiad u profesora Woronowa. 


WIZYTA DZIENNIKARZA WŁOSKIEGO. — W PIĘKNEM I SŁONECZNEM SAN REMO. — PLOTKA O FODDANIU 
SI} WORONOWIA OPERACJI ODMŁA DZAJĄCEJ, — KŁOPOTY Z MAŁPAMI. 
FRANCJI, BELGII, HISZPANJI I WIELKIEJ BRYTANII. — MARZENIE UCZONEGO. — DALSZE PLANY NAUKQ 


Rzym, w styczniu. 

(©. Wspólpracownik włoskiego 
dziennika „Stampa“ odwiedził nieda- 
wno profesora Woronowa, sławnego 
propagalora idei edmładzania cztowie- 
ka i przedłużania jego życia. Zmako- 
mily uczony, cieszący się obecnie en» 
ropejską sławą, udzielił owemu dzien- 


nikarzowi wielu ciekawych  infor- 
macyj, 
Woronow posiada — jak wiadomo 


— swoje laboratorjam . eksperymenta!- 
ue w pięknem San Remo, leżącem 


| w ceudownem położeniu nad  zatóką 


genueńską (Riviera di Ponente). Uczo- 
ny nabył tutaj 

zamek “rimwaldi, 
który następnie został odpowiednio 
przebudowany i urządzony do celów. 
alksperymentalnych. Prześliczną jest 0- 
wa siedziba nankowa Worunowa, Sam 
zamek, utrzymany w stylu późnego 
aroku, odcina się białą i wyłswintną 
sylwetką cd togatej zieleni rozległego 
starego parku, Nie nie nasuwa przy- 
uszczenia, że Grimaldi, to placówka 
adlawczej myśli nankowej. 

Do sliawnego uczonego dostać się 
kardzo trudno. Przedewszystkiem czę- 
sto wyjeżdża do Paryża, gdzie posa- 
da własną kl'nikę; a jeśli nawet bawi 
w San Remo, jest ustawicznie zajęty. 
To też niemal podstępu musiał użyć 
ów dziennikarz, aby się dosiać przed 
oblicze Woronowa. 

Przyjął go wytworny niężczyzma w 
Sila wieku, liczący okało czterdziestu 
lat, Czarne, żywe oczy palrzą bystro, 
natomiast na szczupłej, obciaągnietej 


ciae 


T 


żóllawą skórą twarzy widnieją oznaki ! 


siluego przemęczen a. 
Woronow mówi głosem cichym, 
owym. jakby przygnębionym. 

— Zaczynam od pytania, które jest 
może nieco niedyskrelme. Czy to praw 
da, że pan profesor sam poddal się 
niedawno ogeracji oimładzającaj? 

Worenow podniósł rękę gestem za- 
przeczenia, 

— Ależ bynajmniej -—— uśmiechnął 
Się. — Jestem na to jeszcze za młody 
Wiem wprawdzie o tem, że taka pe 


ma 


glcska pojawiła się w prasie. Ale nie 
uznalem za stosowne jej proslować 
Muszę jedmak zaznaczyć, iż kiedyś 


w pizyszłości, stanowczo sam zastosnie 
ma sobie swoją metodę... 
Skąd pan profesor bierze tyle 
małp do swo.ch eksperymentów ? 
sprowtadzarn je przewaiżnie 
z Airyki zachodniej i Abisynji. 
Niestety ilość, którą w ten sposób o- 
trzysnuję, jest  niewysiarczająca, Czy- 
nię też odjpowiednie starania, aby za 
pobiec barbarzyńskiej wojnie niszczy- 
cielskiej, prowadzonej przeciwko 
szyripansom 
w kclongach afrykańskich, Na moją 
prośbę rząd francuski wydał już odpo- 
wednie zarządzenia. Również rządy: 
hiszpański i bełgijski, a niedawno tak 
że brytyjski zajęły w tej sprawie przy- 
chylne sianowisko. Wyda się to maże 
rzeczą dziwną ale pierwszymi 
którzy poparli moje usiłowanie, byli 
misjonarze. 
Monsignore Le Rei osob'ście udał się 
do Gwinei, aby tam na miejscu zapo- 
znać się z najlepszemi sposobami ra- 
cwonalnego chwytania i transportowa- 
nia małp. 
Marzeniem mojem byłaby 
aklimatyzacja 
potrzebnych mi gatunków malp na 


WE. — CORAZ TANIEJ! 
gruncie europejskim. Poczyniłem już 
próby i mam nadzieję, że uwieńczone 
one zostaną dodatnim rezultatem, 

— Czy posiada p. profesor obecnie 
tutaj wielu pacjentów? 

— Operacyj na ludziach nie prze- 
prowadzam w San Remo, lecz w Pa- 
ryżu, Tutaj posiadam tylko 

farmę małp. 


Na mojej klinice paryskiej przebywa 


„ obecnie 11 pacjentów. 


— Czy można coś wiedzieć o dal 
‘zych pańskich planach nankowych? 
— Pracuję ciągle nad udoskomele- 
niem swojej metody. Są to jednak 
szczegóły techniczne, 
które nie zainteresują szerszej publ: 
czności. Powiem tylko ogólnie, że — 
nie ubliżając wcale prof. Steinachowi, 
przyszłość należy do mojej; metody. 
Jestem przekonany, że za lat dwadzie 
ścia rozpowszechni się ona w całym 
świecie i zyska ogólne uznamie, 
Staram się obecnie również, 
obniżyć koszta takiej operacji, 
tychczas musiałem żądać od 
10-cin do 20-łn tys. franków! 
Nic dziwnego, że na razie tylko ludzie 
bardzo bogaci mogą korzystać z do- 


aby 
Do- 


2ucie rospodarcze, 


| 


QDPOWIEDNIE ZARZĄDZENIA 


brodziejstw odmiodzenia. Mojem usl- 
nem dążeniem jest 

zmnie szen e kosztów operacji. 

I mogę już teraz powiedzieć, że to mi 
Się uda ,uż w najbliższym czasie. 

Dla pana — zwrócił się żartebliwie 
Woronow do dziennikarza — mógllym 
zmobić wyjątek i zażądać samy zwacz- 
mie skromnie szej, Ale mam wrażenie 


że pańskie iata — a ma ich pan rai 
wyżej trzydzieci — pogandzą moją po 
mocą. 


Po tej rozmowie oprowadzał Wo 
ronetw swego gościa po Zamku Grimal- 
di. Owa farma małp przedstawia w y- 
gląd niezwykle orygimalny i jedyny 
w swoim rodzaju. 


GRAA E TRZE, [r Lva are o AN 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonis'v 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa „ta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matk. obrońcy 


mama" 


„Chodorów” 


Akcy'na p zystao dia Pr.emysłu Gukrown. czego 
w Ghotdorowie. 


Lwów, 24 styczniu. 


Z końeem grudnia z. v. ćdhvło się w 


iG „da woezne Zwyczajne Walne 
A kejon „G JODO. 
k téren i 19 
geert] janye EATEN 
l) 2849. 09) „R tj. około 
50 proc, kapitału ukeyjnogo. 


L przediowonego drunowajego sprawy 
zdania dj Aa rchumkowog oka 
zuje się, iż rok J9EB-27 w porównaniu du 
ystkich poprzednich lat, od czasu za 
konia przestsiębiorstwa, był pod każdyn 


wzęlę ekurdowym, gdyż w roku tyn 
yrzurooiemo 1,052.670 q buraków, a wy 


ietiorwo 160.945 q rafinady i 59.553 q su 
-wmych wyiłoków, wydatek zaś cukru 
muraxów był bardzo duży, wynosił bo 
Auam 1553 proc, 

Distego też mimo ogólnych niekorzy- 
lnych warunków, miniony ros wytazu 
je zysk, który umożliwia wypłacenie Al. 
ojomirjuszcm 16— zł. od 1 akcji złotowej, 
a pracowniiem Towarzystwa  162.334.0i 
mł W kwocie tej mieszezą się remunera- 
cje urzędników, równające się ich 6-mir. 
aięezmym pensjom, gratyfikacje rzżemieśl- 
ników i dozorców, odpowiadające ich 8- 
miesięcznym poborom, oraz zapomogi n: 
ksztajcenie dzieci i wpłaty do Kas Prze- 
zorności prezowników Towarzystwa. 
Prócz tego otrzymali urzędnicy jeszcze 
specjalne dary, rówmające się ich 4-mie- 
sięcznym pemsjom, które umieszczone Zo: 
stoły dla każdego z osobna, na książecz- 
kach Galicyjskie) Kasy Oszczędności. Na 
cele publiczne przeznaczono zł. 16.520.47, 
w klórej ta kwocie mieści się, jak co roku, 
od wielu lat, fundusz na zapomogi dla 
kształcącej się młodzieży. (Warunki u- 
zyskemia podano w ogłoszeniu „Gazety 
Lwowskiej mr. 7 z dnia 10. stycznia 
1928 r.) 

Wprowadzona w roku 1925 ustawa o 
abrocie «cukrem, krzywdzi, jak wiadomo, 
cukrownie, polożone dalej od Gdańska 1 
to iam więcej, im bardziej zwiększa się 
ich odległość ad lego portu, a załem naj- 
więcej cukrownie leżące na wschodzie ; 
"oludniu Kraju, — protaruje nalomias' 
w:rownie zachodnie i północne i to tem 
więcej, im bliżej znajdują się Gdańska, ce 
wobec korzystniejszych stosunków tery- 


podwójnie ich 
po- 
ua południuwo-wschodnich Kre- 
Polski. Nie mozna przecież przy 
ice traktować prawie tak samo cu- 
rownie płacące 1 zł. za przewóz 1 q cu- 
kru do Gdańska, jak i te, które za prze- 
wóz jego płacą 10 zł, co średnio daje 
stratę nammmiej 5 zł. na 1 q cukru wyeks- 
poriowanym zagranicę, a kilkakroć sto 
tysięcy na calym wywozie  poszczegó|- 
nych cukrowni Kresów południowo-wscho 
dnich, tembardziej, że cukrownie te były 
również zmiszczone podczas wojny i sta- 
ly przez kilka lat nieczynne, a następnie 
bez pomocy Państwa się edbudowaly, po- 
winny zatem przez Rząd, w imię spra- 
wiedliwości i zdolności konkurencyjnej, 
być i z tego tytulu w większych kontyn- 
zemłach uwzględnione, tem więcej, że i 
zeepodarstwa rolne, z których te cukro- 
wnie pobierają swoje buraki, były rów- 
nież podczas wojny zupełnie zrujnowane 
i dlatego też produkcja rolna daleko wię- 
cej tu kosztuje, niż w calej zachodnio- 
rółnocnej połaci Kraju. 

Nie można pomjnąć również i tego 
faktu, że cukrownie dawmego zaboru pru- 
skiego, przeważnie nie posiadały warszta- 
tów produkujących cukier konsumcyjny 
(a więc mają mniejszy kapitał zakłado- 
wy) a więc przeciwnie niż Kongresówka 
i Malopolska, co równieź przemawia tak- 
że za tem, aby przy oznaczaniu konłyn- 
gertów b. Kongresówka i Malopolska u- 
zyskały kontyngenty dużo większe, a wy- 
noszące najmniej 80 proc. ich produkcji. 

Gdyby ówczesny rząd był wziął pod 
umage wszystkie przytoczone tu okolicz- 
ności, lub też późniejsze rządy przepro- 
wadziły były w tym duchu rewizję tej 
z gruntu wadliwej ustawy, nie trzebaby 
było z górą przez trzy lala, i to bez przer 
wy, zastanawiać się nad samacją przemy- 
słu cukrowniczego, gdyż śmiało twierdzić 
można, że tylko rewizja ustawy o obro- 
cie cukrem, oparta na warunkach wyżej 
przedstawionych lub zupełne zniesienie 
tej ustawy, uzdrowić może stosunki w 
przemyśle cukrowniczym, który w prze- 
ciwnvm razie utrzyma się tylko w bylym 
dawnym zaborze pruskim, opanowywanym 
somału ale systematycznie przez Holen- 
drów, którzy naet już zapuszczają swoja 


tarizlnych i kulturalnych 


faworyżuje w stosunku do cukrowni 
łożon viah 
sach 
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maki do byłej Kongresówk, Kanstam- 
cja), e nawet na Wołyń (Babimo-Toma- 
chów). 

Gdy swego czasu reprezentant hodo- 
Towa przestrzegał przed "wprowadzaniem 
tej niesprawiedlirwej ustawy i żądał o- 
znaczenia stałych (na Lilka lat obowią- 
zujących) kontyngentów wewnętrznych, 
wypośradkowamych dla każdej cukrowni 
z osobna na podstawie 1) odległości od 
Gdańska, 2) monics.onych strat wojen- 
nych i 3) warunków terytorialnych i kul- 
łuralnych poszczególnych dzielnic pæń- 
stwa, Rząd zgodził się, ale tylko na mini- 
malne uwzględnienia odległości, przyzna- 
jąc śmiesznie niskie dodatki do kontyn- 
gentów wawiętrzmych, które ami w sel- 
mej części nie rekompensują strat, jakie 
powstają wskutek znacznych odległości 
od Gdańska oraz nieuwaględnienia czyn- 
ników wymienionych pod 2) i 3). 

Ta właśnie okoliczność powoduje, że 
cuknownie poznańskie i zachodniej b. Kon 
grósówki mogą płacić za buraki doleko 
wyższe ceny, niż cukrownie wschodniej 
i południowej b. Kongresówki oraz Mało- 
volski, oo wytwarzą zamięszanie między 
(uiutatorami,. Inz. Slanslaw KREMER, 
w broszurze Swojej, wydanej jeszcze na 
początku roku 1926 przewidywał! to (str. 
55), zwalczając emergiczmie projekt u- 
stawy. 

Dobre rezultaty, wykazywane roknocz- 
nie przez Tow. Aks. Chodorów zawdzię- 
czają Akcjonarjusze racjonalnej i przezor 
mej dzialalności Rady Zawiadawczej i Je- 
nenalnego Dyrektora Inż. Stanisława 
KREMERA, dzieki kłórdj posiada Tow- 
Akc. Chodorów swój własny kapitał obro- 
towy (zdobyty siedmioma mowemi emi- 
sjami), gdyż jedynie nosiadanie jego spra: 
wia, iż produkcja w Choderowie wykazu- 
je zyski. Uharakterystycznem jest, iż zy- 
ski Chadorowa odpowiadają prawie ściśle 
procentorn, jakie inne tego rodzaju przed 
siębiorstwa, płacą bankom od wypoży 
czonych kapitalów, których potrzebują do 
obrotu. 

Tow Ake. Cheełorów ma też dziś na- 
łeżyte uznanie w Kreju, a znane jesł i ce- 
wione także i za granicami państwa, to 
też Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy 
Chodorowa. podobnie jek i w poprzednich 
latach, uchwaliło jednogłośnie, wśród o- 
klasków, gorące uznanie i podziękowanie 


Janeralnemu Dyrektorowi Inż. Sta Àla- 4 


wowi KREMEROWI za Jego niezwykłe 
gorliwą i bardzo owocną i długoletnią 
dzielalność, bo od samego pucząlku zalo- 
ženia przedsiębiorstwa. 

Wedlug tunnusu  przepisanego stału: 
tem ustąpiło w dniu Walnego Zgromadze 
nia 8 członków Rady Zawiadowczej, a 
równocześnie inż. Bronisłw Albirowski 
zwezygnował ze stanowisku II. Wicepre- 
Zesa, że względu ma. swoje liczne zajęcia 
na Górnym Śląsku. 

Skład nowo-wybramej Rady przedsta- 
wia się obecnie następująco: Dr. Leon 
baron de VAUX — jako Prezes, Dr. Mar 
cin SZARSKI — jako I. Wiceprezes, An- 
toni hr. LANGKOROŃSKI — jako M. Wi- 
ceprezes, jaka członkowie: Inż. Stanislaw 
KREMER,  Jemeralny Dyrektor Towarzy- 
stwa, Dr. Wilhelm KRZYSZTOŃ, Inż. 
Bronisław ALBINOWSKI, Ordynał Alfred 
hr. POTOCKI, Elżbięta ks. LUBOMIR- 
SKA, Prof. Bromislaw JANOWSKI, Inż 
Franciszek hr. ZAMOYSKI, Eugenjusz ks. 
LUBOMIRSKI i Dr. Stanislaw hr. MY- 
CIELSKTI. 

Da Komisji Rewizyjnej wybrano: Ka- 
zimierza hr. ROSTWOROWSKIEGO, Ed- 
munda BILIŃSKIEGO i Józefa BRANDY 
SA, zaś na ich zastopców: Leona Goetie- 
rą i Meurycego Blocha. 

Wypłałę dywidendy, tj. kuponu Nr. 7 
po zł 16— ad 1 akcji złotowej, rozpocz- 
mie Polski Bamk Przemysłowy we Lwowie 
i jego filje z dniem 1 luiego 1928 r. przy 
czem donadza się w razie posiadania od- 
cinków załotowych, odsprzedawanie ich po 
kursie dzienn”m, lub też dokupywanie 
ich dla uzupełnienia do 16 sztuk, aby w 
ten sposób umożliwić wydawamie akcji 
zlotowych, a ustrzedz się od wypuszczą- 
nia odcinków złotawych. 

Równocześnie z wyplałą dywidendy 
wymieniać się będzie, jak dotąd, lecz tyl- 
ko po dzień 1. lipca 1928 r. wszyełkie 
jeszcze dotychczas niełwrmienione akcje 
mankowe, a mianowieje za 16 sztuk akcji 
1000-markowych — 1 akcja 100-zladowa. 

Bo tym terminia Zarząd Tow. Aka 
Chodorów zastrzega sobie możność złoże- 
mia wszystkich. do tem erami. niememie 
nionych akcji złołowych, do depozytu są- 
dowego, co wprawdze u.mrudnac bę. 
późniejszą wymiamę skej, jęst  jednal: 
wykazane, ze względu na lepszą ewiden- 
cję i latwiejszą kontrole. 


„GAŻTTA PORANNA” z ma 25. sliczn'a 1928. 


Aucir raaiowy. 


CAVU auia usg aADJOWYGH. 
Wtorek 24. stycznia 1928. 

Warszawa (1111) 17.20 Odczyt „Praco- 
wnice słońca”, z życia pszczół. 17.45 Kon- 
cert kameralny pośw. utworom Beethove- 
na (Kwartet Ozimińskiego), 19.30 Trans- 
misja z Katowic, 22.30 Transmisja muzy- 
ki tanecznej. 

Katowice (422), Poznań (344), Wilno 
(435), Kraków (568) 19.30 „Niziny“, ope- 
ra d'Alberta. Transmisja z Teatru Polskie 
go w Katowicach Dyr. Milan Zuna. 

Wrocław (322) 20.20 Wieczór Fryde- 
ryka Wielkiego, 22,30 Transmisja muzyki 
tanecznej. 

Królewiec (32%) 20.05 Występ gościn- 
my L. Brandta (Wieczór amerykański). 

Praga (349%) 20.00 Koncert solistów, 
21.30 „Sadko“ Rimski-Korsakowa wyko- 
na orkiestra. 

Lipsk (366) 20.15 Wieczór pośw. mię- 
dzynarodowej pieśni ludowej, 22.80 Lek- 


cja tańca. 

Londyn (361) 22.40 Koncert muzyki 
Mendelssohua, 23.30 Dancing w hotelu 
„Savoy“. 


Hamburg (394) 20.00 „Król Alp i wróg 
ludzkości“, tekst F. Rajmunda. Muzyka 
H. Erdlena. 23.30. Muzyka taneczna. 

Langenberg (468) 20.15 Wieczór kaba- 
retowy. (Duety, recytacje, śpiew). 

Berlin (484) 20.06 Trausm. z Hambur- 


ga. 

Wiedeń (517) 21.05 Koncert w wyko- 
naniu orkiestry instr. dętych, 

Monachium (535) 19.00 „Carmen“, o- 
pera Bizeta (Transm. z teatru). 

Motala (1320) 20.05 „Flet zaczarowany 
nanara Mozarta. 


SŁUCHAWKI TELEFUNKEN 


wyróżniają s'ę precyzyjnem wykonaniem, 
są lekkie, © ule i wygudne w użycin 


Jeneralne Przedstawicielstwo: 


Polskie Zakłady SIEMENS 3. A 


Werszawa. Fo"sal 18, tel. 30-31, 294-59, 28-16. 


roaa, z9 SIycznia 1448. 

Warszawa (11il) 17.20 Odczyt m. t. 
„Zagakinienia starości i szłucznego od- 
mładzania'. 17.45 Program dla dzieci 
(Transm. z Makowa) 18.15 Koncert. 
(Sopran, alt, font.), Transm. z Krakowa. 
20.30 Transmisja z Wilma. („Widma” St. 
Moniuszki). 

Kraków (566)  Hlatomice (422) 20.30 
Tramemigja z Wilna. 

Wilno (485) 20.30: „Widma“ St. Moniu- 
smki w wykonaniu sojistów, chóru, zwię- 
kszomej orkiestry. 22.30 Muzyka tanecz- 
na 

Poznań (344) 20.30 Koncert kameralny 
zespolu kameralnego firmy „Philips“. 
22.30 Muzyka taneczna. 

Wrocław (322) 20.15 Koncem symfo- 
niomy (Debussy, Głazunow, Czajkowski). 
22,30 Gramofon. ! 

Królewiec (329) 20.10 Transm. operetki 
z Berlia, 28.30 Muzyka taneczna. 

Lipsk (360) 20.15 Koncert (W progra- 
mia. pieśni Mahlera, R. Straussa, solo 
skrzypcowe). 22.15 Muzyka tancczna. 

Hamburg (394) 20.00 Satyna muzycz- 
„na i Mteraodka (Recytacje, śpiew). 21,30 
Koncert orkiestralny. 23.30 Muzyka ta- 
nez 

Langenberg (488) 20.16 Muzyka. lekka. 
22.380 Dancing. 

Barlin (484) 20.10 „Dio Tanzgrafin" 
operetka R. Słolza. 22.30 Muzyka tanecz- 
TA, 

Wiedeń (517) 20.30 Muzyka kamenal- 
ne (Wechsmenn, Dworzak, Fuchs). Kwar- 
tet smyczkowy 1 foniepianowy. 

Monachjum (535) 29.00 Wieczór Ro- 
berta Koppla (barytan). 

Motala (1320) 19.50 Komcent symfo- 


senma Aht Fłarh. Sehumanm. 


GIFŁDY. 
ulia „UA ZBOŻOWĄ 
Lwów, 23. stycznia. 

Na Giełdzie liczne obroty w życie, jęcz 
mieniu i owsie. 

Żyto i owies nieco spadły w cenie. 

W hreczce silna zwyżka przy dużem 
zainteresowaniu. 

Otręby żytnie lekko podrożały i zrów- 
nały się w cenie z otrębami pszennemi. 

Tendencja niejednolita, usposobienie 
ożywione. 

KREA ZBOŻOWE. 
Lwów 24. stycznia. 

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750-- 
760 gr. 48.00-—49.00, Pszenica kraj. zbio 
rową cx 1927 730—740 gr. 46.00—-47.00, 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 38.00— 
39.00, Jęczmień małopolski browarnia 
ny 670 gr. 40.00—41.60, Jęczmień małop 
przemiałowy 640 gr. 38.50-34.50, Jęcz- 
wieg  małop. pastewny 600—610 gr 
32.00—33.00, Owies małopolski ex 1827 
450 gr. 32.25—38.25, Kukurudza rumuń 
ska 34.50—35.50, Ziemniaki przemysło 
we 5.5U-—6.00, Fasola biała 40.00—-50.00, 
Fasola kolorowa 40.00—45.00,  I'asola 
krasa 50.00—55.00, Groch 1/2 Victoria 
55.06—80.00, Groch polny 40.00—%50.00, 
Bobik 33.00—34.00 Mieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00—-00,00, Wyka 30.60-31.00 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50— 
5.50, Słoma prasowana t.25—4.75, Hre- 
czka 40.75—41.75, Len 68.00—71.00, Łu- 
bin niebieski 21.75-22.75, Rzepak ozi 
my ex 1927 68.00—71.00, Mąka pszenna 
10 proc. brutto za netto łącznie z wor- 
kami loco Lwów 82.00—83.00, Mąka 
pszenna 50 proc. łuutło za netto łucz- 
nie z workami loco Lwów 75.50—75,50. 
Meha żytnia 6b proc. brutto za netto łą- 
ynie z workami loco Lwów 59.00—50.00, 
Grysik kukuru:łziany 49.00—-50.00, Mąka 
kukurudziana 3160—35.00, Otręby żyt- 
nie netto bez worka 24.25—24.75, Otręby 
pszenne netto bez worka  24.75—25.25, 
Kasza hreczana 50 proc. calówek 50 prac. 
połówek  71.00—73.00, Kasza jaglana 
71.25-75.25, Kasza jęczmienna 56.50— 
57.50, Pęcak 54.00—-55.00, Proso krajo 
wę 42.00-44.00, Maknchy lniane 49.00-— 
50.50, Koniczyna czerwona krajowa natu- 
ralna  230.00--260.00, Mak  nichieski 
100.00-—120.00, Mak siwy 85.00—-100.00 
Worki jutawe wyr. Stradom. Warta 
1.70—1.80, Gząstochowianka 75 ka. za 


sztukę 1.65—1 70, Worki używane dobre, 
za sztukę 1.50-—1.60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 23. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 136, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 163, Bank Zachodni 33, 
Bank Zw. Sp. Zar. 91, Spiess 155, Dąbro- 
wa 65, Siła światło 93, Chodorów 175, 
Gródek 13, Wysoka 143, Węgiel 96, No- 
bel 39, Modrzejów 41, Ostrowiec 82.85, 
Rudzki 49, Starachowice 59.75, Ursus 12, 
Pustelnik 34. 
` Warszawa, 23. stycznia. (Tel. G. P) 
folandja 358.70, Londyn 43.34, N. Jork 
3.88, Paryż 34.94, Praga 26.35, Szwajca- 
ja 171.27, Wiedeń 125.34, 5 proc. po- 
życzka konwers. 66.75, poż. kolej. kon- 
wers. 61, pożyczka kolejowa 102, dola- 
rówka 62.25, 8 proc. listy zast. Banku 
Gosp, Kraj. 93, 8 proc. listy zast. Banku 
Rolnego 93, 8 proc. oblig. komun. Banku 
Gosp. Kraj. 98, 8 proc. Pol. Banku Ko- 
munalnego złote w złocie 92. 


GIEŁDA FPATOWSKA, 
Kraków, 23 stycznia (Tel. G. P.) Bank 
Przem. 105, Bank Hipot. 93, Tohan 13.75, 
Żegługa 12.13, Zieleiewski 166, Trzebinia 
6.55, Parowozy 34, Siersza gór. 14.25, Gór 
ka 90, Azot 7, Siersza el. 54.50, Chodorów 
168, i 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zuryeh 23. stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.40 i trzy czwarte, Londyn 25.31, N. 
5,18 i ćwierć, Belgja 72.37 i pół, Włochy 
27.47 i pół, Hiszpanja 8.47 i pół, Holam- 
dja 209.50, Berlin 123.70, Wiedeń 73.20, 
Sztokholm 139.40, Oslo 138.15, Kopenha- 
ga 00.77 i pół, Białogród 9.13 i trzy 
czwarte, Ateny 6.88, Konstantynopol 2.69 
Bukareszt 3.21, Buenos Aires 222. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 23. stycznia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 28568, Belgrad 12.46 i ćwierć, 
Berlin 163.68, Bruksela 928.67, Budapeszt 
1238.87, Bukareszt 4.35.5, Kopenhaga 
189.55, Londyn 34,51 7/8, Madryt 120.85, 
Mędjalan 37.47, N. Jork 708.15 Oslo 
188,50, Paryż 27.82, Praga 20.98, Sofja 
5.09.8, Sztokholm 190.13, Warszawa 79.66 
Zurych 136.58 Amerykańskie 705.50, Nie- 
mięckie 168,45, Francuskie 27,96, Wio- 
skie 37.37, Jugosłowiańskie 12.42,5, Wę- 
gierskie 123.74, Szwajcarskie 136.05, Ren- 
ta majowa 0.73, Renta lutowa 0.775, Ren- 
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ta koronowa 0.541, Dunaj S. Adria 86.90, 
Tureckie 46.50 Banverein 30, Bodenkre- 
dit 125.80 Kreditanstalt 64.10, Anglobanke 
676, Kompas 0.98, Landerbank 26.50, Mer 
kury 27.75, Austr. kol. państw. 27, Kolej 
południowa 1375, Alpiny 43.05, Berg u. 
Hutten 755, Krupp 14.60, Prager Eisen 
347.50, Rima 140.80, Skoda 261, Siersza 
11.85, Silesia 0.19, Zieleniewski 17, Apolio 
198, Fanto 6.90, Karpaty 29, Galicja 85, 
Nafta 37.50, Schodnica 10. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 23. stycznia. (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 124.02, N. Jork 25.44, Belgją 354.50, 
Włochy 134,50, Szwajcarja 490, Danja 
681.25,  Holandja 1025.50, Norwegja 
677.75. Szwecja 683, Praga 75.40, Rumu- 
nja 15.60, Niemcy 606, Wiedeń 359. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 23. stycznia. (Tel. G. P.) N. 
Jork 128.08 15/16 Francja 124.02, Belgja 
34.98, Włochy 92.11, Niemcy 20.46, Szwaj 
carja 25.29 i trzy czwarte, MHiszpanja 
28.58, Danja 18.20 Szwecja 18.16, Norwe- 
gja 18.30 i pół, Helsingfors 193 5/8, Pra- 
ga 164.46, Wiedeń 34.61, Warszawa 43.50. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 24, stycznia. 


Tendencja niezmieniona. Obrót 
liczny. 
WALUTY Dolary ameryk. 8.87 75 


do 88825 dolary kamad. 8.8350 
do 8.84 korony czeskie 0.26 25 
do 0.2: 50 szylingt austr. 1.25 — 
do 1.26— leje 0.0533 do 0*05'66 
franki francuskie 0.35— do 0.3550 
franki szwajcarskie 1 71 50 do 1.72 — 
funty szterling! 4? 40 — do 4370 — 
Czerwi-ńce sowieckie za jeden 32— 
do 328). 
ZŁOTO. 
3670 — 
3450 - 
4275 = 
47 20 — 
SRFRRO. Korona aust. 0,71 — 
do 07159 5 kor. austr, 360— do 
-70 ~ imen puste, ]80— do 
I.85'=— mb'e ros. 310— do 3 16 — 
kopiejki za rubel L55'— do 160 — 


OGŁOSZENIA, 


POSADY POSZUKIWANE. 
B grossa BS wyra% 


OGRODNIK z długoletnią praktyką, žo- 
naty: poszukuje posady na ordynarję od 
marca. Adres: Jan Mucha, Sawczyn p. 
Moszków k. Sokala. 997-3 


RZĄDGA ekonomiczny z ukończoną szko: 
łą rolniczą, dłuższą praktyką, czło” 
wiek godmy zaufania, lat 40, żonaty, 
bezdzietmy, z bardzo dovremi polece- 
mami od poważnych osobistości, obec- 
nie na niewypowiedzjanej posadzie. 
zmieni takową od. 1. marca lub później 
na umiarkowanych warunkach. kaska- 
we zgłoszemia do Administracji pod 


20 koron 364)*— 
20 franków d34..0— 
20 marek nu. 424 r— 
10 rubli ros. 46.80 — 


„Rolnik zamodawy”, 709-7 
GOSPODYNI - KUCHARKA  inidiigemina, 


młoda, 
domu pod „Zaśja”. 


poszukuje posady do zarządu 
1014 


NAUCZYCIEL TANGÓW dojeżdżający 3 
mszy tygadniowo poszukiwany. Natych 
miastowe zgłoszenia Hoszowska,  Żól- 
kiew. 

500—1000 zł. ZAROBI urzędnik w łatwy 
sposób, sprzedając po godzinach pracy 
artykuł codziennej potrzeby. Informa- 
cje: Warszawa, ul. Kożla 9, kolo Fran- 


Sl TEE S 
WOLNĘ POSADI. 
10 groszy za wyraz. 


eksolraństiaj Sems. 399 
POTRZEBNY młody pomocnik  ogrodn:- 
dzy kawaler. Zgłoszenia Borysław. 
skrota 238, 907-3 


WYSOKI GAROBEK dla  beznobolnych 
wezelkiego stanu! 50 złotych i więcej 
tygodmiowa może zarobić każdy(a) przez 
sprzedaż bardzo pakupnej i praktyczne! 
mowości. Zgłosaemia: Cemtrala „Rovas“ 
Tłuste ad Czartków. Zalączyć na wzo- 
ry i odpowiedź 3 zlote. 1025 
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pod murang 


Awztwel Te. 
ardbówych iame PY7 pe 
Mię 


FUR WoBGOŁLZkG IW ti 
pidczeń, oparte m atunduszach zagranie? 
"ych — poszukuje POWAŻNYCH za- 
stępców ma Wujewódą'wa: Lwowskie, 
Słalnistawowsig: i W rropoł.(die. Wa- 
vwnki od umowy. Oferty pod „222“ de 


Biura ogłoszeń Brucka, Lwów, ul. Ko- 
“eiluszki 2. 1016 


POSZUKUJE cię zasbşpców za. prowizją 
w większych miastach i ośrodkach prze 

-" mysłowych celem sprzedaży  oczysz- 
czalmików wody dla celów przemysło- 
wych i gospodarczych. Odpowiedź pod 
„DE. ES. 1925" do biuma dzienników 
„Nawa Reklama“ Lwów, Batorego. 


1021 

MATRYMONIALNE. el 

12 groszy za wyraz. 3 

PANNA mloda, "umteligentna, majętna, 


pozna sympatyczmego, bez żadnych na- 
logów kawalera Polaka, urzędnika ko- 
lejowego, najchętniej ruchowca z pro- 
wincji z wyksztalceniem średniem, ce! 
matrymomjialny. Fotografja wymagana, 
Zgłoszenia nieanonimowe do Adm. „Ga 
zety Porannej' pod „Gwiazda szczęś- 


cia". 998 
KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyrar. 


MICHU! Dziękuję, a może dziewczynka 
zaglądnie do mas, bo zawsze z utęsknie 
njem czeka Mucha. 1013 


KUPNO i SPRŁBEDAŹ. 
12 groszy za wYrAR 


MŁYNY wodne w Buszczu i Rohaczynie 
powiat bBrzeżany, do sprzedania. Bliż- 
szych informacji udziela na osobiste 
zgłoszenie się i pisamne oferty przyj- 
muje Zarząd Glowny dóbr Brzeżan — 
Raj. 9792 


SPRZEDAM 


pól dwupiętrawej kamienic: 
w okolicy placu Bernardyńskiego z wol- 
nem mieszkamiem dwa pokoje duże z 
kuchnią, nadające się na biuro, bez po- 
średnictwa. Do Porannej dla. „Właści- 
aiaia“. 1012 


SAMOCHÓD kupię czteroosobowy, malo 
zjezdżomv, nie z dorożki, zgłoszenia do 
Admiinistnacji pod Solidne kupni“. 

1009-92 


APTEKI kupno w mieście prowincjonal- 
mem poszukuję. Zgłoszenia Biuro Dzien- 
ników Hetmańska 22 „Mr. B. G.“ 

1017 


edna ] tola wysta a 


ZAC ME NUULAANİE 


dłrmont, s imi 
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„GAZTPTA PORANNA" 


nn wi nic W CE a 


| 
| 


1aWwarzystiwo LveŁ | PLANINU uzywane kupę Osady, w du- 


brym stanie, zapłacę gotówką. Admini 
slracja „Gazety Porannej" pod „Pisni- 
no za gotówke'". 903-6 


KASETKI werthemmowskie, Jale, zatrza- 
ski do drzwi, kłódki amerykseńskie po 
„leca Renfschrer, Lesjonów 37. 682-10 


GA 1.200 dolarów sprzelsm na.ychmnia- 


stowo w handlowej wsi, 1 km. od sta- 
cji: dom 5X12 m. kryty blachą, w niań 
sklep z towarem, aslniający 7 lat, (o- 
brót od 5 do 7 tysięcy miesięcznie), 
koncesja, 12 morgów qpszenicznej ziemi 
(kuratela), ogród owocowy, pasieka, Z 
powodu otrzymemia spadku  zagramicą. 


Wieś, poczła i stacja koejowa Iwani- 
cze, koło Sakala, Iwamów. 1005-2 


+ sŁDZKANIA, DAt I 

10 groszy za wyraz. 
DO WYNAJĘCIA dwa lub trzy pokoże. 
przedpokój, -— tśreódmieście. Najchętniej 
dla lekarza kawalera lub na biuro. Zgło 


szenia do Adm. „Gazety Porannej' pod 
„Marzec“. 994-5 


POKOJU umeblowamego w śródmieściu z 
usługą poszukuję zaraz dla kierownika 
Fabryki Hóflimger, Asnyka 9, Tel. 635 

995 


FUKus uuży, irontowy, z elektryką w 
śródmieściu do wymajęcia dla pań zaję 
tych za domem. Zgloszemia Staszica 7 
TI. na.drzmiknr 2 an5_' 


ELEGANCKO umebiowany punoj, najwi 
kazy komfort, miekrępomłany, oddam 
kenatonska 6, ttrziacie Iniętro, (wimda) 
drzwi 1erjeneste, 1011 


5-rOKOJOWE |uksusowo unządzone mii 


sakanią z pełnym komfortem, bliske 
centrum, natychmiast do oddania, e 


wentualmie w drodze zamiamy ni 
mm'iejsze. Wiadomość z grzeczności te 
la 2__00 1040 

a 0 

a SEE 

Humor. 


(e 


— Na co tak długo czekasz Jasin, żeby 
mi powiedzieć, która godzina? 
— Czekam, aż zadzwoni, Mamusiu. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt. milime 
irowy (szer. 60 mm.) nadesłane 34 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
6) mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


miczny itd.) 50 gr. za wiersz i szpalt. 


wiersz l-szpaitowy milimetrowy ; milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 


100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej strouie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za Sowo 10 gr.. drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za slo- 
wo 12 gr.. dla potrzebujących pracy lub 


Fruzicra UGMSK 00 


pierwszorzęćnego damsk ego salonu fryzjerski-go w śródmieś- 
ciu. — Zgłosżen.a biu o ogłos sń Briicka, Kości szki 2 pod ! 


STAŃ ZAPALNY- KRWAWIENIE 


HEMORIN- “KLAW. 


zna 1928. 


siłę pierwszor ędną jako spólnika 
z młm wkłaosm przynnę do 


„Intratry interes“ 


E 


ROZNE DONieDIUNLA. 
10 groszy za wyraz. 


HANDEL koionjalmy Z restauracją luc 
wejsianrację dje prosperująca we 
Wisehudmiej Mełopolsce,  wydzierżawia. 
Zgłoszenia: „Gazeta Poranna“ pod 


__„Dzierżawa”. 1003-3 


SMAKOSZE, cel cslabieni, miedokrewni, cho- 
rzy piersiowo, nerwowi jędzcie najszla” 
chetniejszy ze wszystkich miodów i wy 
sokiej wartości ' leczniczej kwiałowy, 
górski miód pszczelny!! Własna pasie- 
ka, za czystość i prawdziwość miodu 
gwarancja! Blaszanka 5 Kg. wraż z o- 


plata qoczt. 30. zł. Szustowski Michal, 
em. kier. szkoły Hrebenów k. BE 
9404 

TOREBKI damskie skórzane, jedwabne, 

portfele, teczki _ wykonuje-naprawia 
specjalista Barasch, pl. Bęrnardyński 2. 

NAQ. 

uAZutbunU bez poręki Sprzewi i wypo- 


życzy meble wszelkiego rodzaju na dłu 
goterminowe spłaty firma Jakób QCzysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw ka- 
tedrv). Rok założenia 1894 894-15 


OPÓNI — DĘTKI — KALOSZE Napnaw.a 
zatrudniając zagraniczne siły fachowe. 
„PAROWY ZARFAD WULKANTZACH: 
GUM* Zielona 59. „Pałac Sportowy", 
teu 9-71. 


PLOTNO OMÓW, ŚBIELONE, Usu 
WE RĘCZNIKI, obrusy sprzedaja po 
cenach fabrycznych hurtowmie i detaj 
licznie. Włościańske taimia Włókna 
Twan Zamarstynowska 30. Próbki 3 

-kom 1a 

E OO nonanozanenenó 

Jas Biewatityał I ti. SZIUGUWSK. 

„Kodeks Stemplowy' Cz. I. opiat; 
stempiowe i t d. Gz. IL Podoto 
spadkowy i t. d. Cena po zł. 10 (u 
opr. zł. 12) za każdą część (także 
osobno). „Taryfa oplat stemplowych” 
Cena zł. 1.60. 


WŁ. JENNER I PROF. NOLIŃSKI: „Ko. 


" EZ «. 


deks Spółdzielczy” Cena zł, 8— (w 
opr. zł. 10.—). 
DR. BRZESKI: „Msgulamin Kolsjewy". 


Cena zł. 4.50 (w opr zł. 5.80). 
Nakład Spółki Wydawniczej „KODEKS“ 


Lwów, ul. Chorążczyzna 6. 
DY Q 152225 


4yigo uo końca miesiąca! 
GRAMOFONY 
walizkowe, tubojwe, szafkowa 
tygodniowo lub miesięcznik 
znama firma 


„SYRENA, 


LWÓW, KAZIMIERZOWSKA 13. 
Plyty krajowe i zagraniczne od 10 sztuk 
na dogodne spłaty. STRASZAKI sześcio- 
strzałowe i naboje zawsze na składzie. 

1019 


od 5 zł. 
sprzedaje 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł, 
cała strona teksiowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (l-sza) 570 zł Ugłosze 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 
szenia osobno stojące i hez numeru doli 
czamy 25 proc. Odpowie-zialności za ter 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta 


| 


Nr. 52> 


POSZUKUJĘ uwierżawy  lobwarku od 
40-—150 m:orgów od zaraz lub od wio 
eny. Łaskarwe zgłosze «a dla „J. F.“ 
z listami u WPana Hałumbca — Zimna 
Wada tola T wow”. RUE 


Marki rumańsk 6 UcRW:: 


7 komp etny h s.rji ma ek koronacyj- 

nych zda komp etnych serji marek 

„muwileuszowy h 60 lecia ró a. — (0 kom 

pletnych serj marek uiepodleg ości —- 

10 kompletnych serji marek towąrzys wa 

geograficznego. Razem 400 sz.uk po 4 
z ote franco za serję. 


Cizudiu Caróus 


Dyrekcja po zt i teiegr. 
Ce nau i, Rem Gia, 


W Zakład'ie kąp'elowym o 
fr kwencj około 2U0r kuracj - 
szy do ydzierż.wienia na se 
zon 1548 pękny lokal na cu- 
kiernię z jedodanią i Kiosk | 
jako skl p towaruw m eszany h i 
z koncesją tyto iową 1 luuzie 
k osk drugi dla fryzjera i trzeć. 
dla masaża. 

Zgoszenia do Administracji 
Gazety t! orannej pod „Interes 
w parku“. i 


Nerwawi, neuras.enicy 


cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak 
energji, melancholję, przesyt życia, bez- 
senność, ból głowy, wrażliwość nerwów, 
śledziennicę, nerwowe zaburzenia serca i 
żołądka, otrzymają bezpłalmie broszurę 
Dra Weisego Słabość nerwów. Dr. Geb- 
ard i Ska. Edańsk. 10233 


o r 
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Nawozy Sziiczng 
NAJNŻSZE CENY 
NAJDŁUŻS.Y KREDYT 


„TERRA 


Lwów, ul. Akademicka 20. | 


ze aar W TĘ NW AOC 


Telefon 38-70. 
Żądać ofert. 


NOWOOTWUR4ŁONŃ : 


Dom handlowo - Pr 


„COMMEKRCE" 


Lwów, o Ekiego |. 


przeprowadza ke transakc'e han- 

diowe; kupuie i sprze 'aje drzewostany, 
mają ki ziem kie i ziem cp:ody. 

Obecn e zapotrzebujemy drzewostanów wszal- 


kiego ro 'zaiu i kilka w gkszych ma ątków 
zi mekich na dob ych warun ach 


SL LITEWSHI 


pierwszej tłustości 
sprzedaje 


MAJĄTEK n | 


WOJ. NOWOGRÓDEK. 
Cena za kg. 4'20 zł. 


przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga. 
Kolumuy ogłoszeniowe s3 podzielone na 
8 łamów  (szpalt), tekstowe ua 4 lamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miestęczuat 
Z dostawą na miejsce lab prze- 


syłką pocziową . a „ . of. 5.80 
Bes dostawy s.s © o a : zł 468 
Za granicą JET JOSE zł 708 
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Z drukarni Spółki wydxwniczcj: GHODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI 


